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DZIENNIK OSTROWSKI
JEDYNE PISMO ConziFNNE W POŁUDNIOWEJ w i n i r n m i  sCE

WARSZAWA, 7. V. — Na ostatniem 
posiedzeniu rada ministrów uchwaliła 
wprowadzenie zakazu przywozu wszystkich 
towarów .

Rozporządzenie to nie dotyczy towarów 
objętych konwencją niemiecko-polską, do­
tyczącą Górnego Śląska podpisaną w Gene­
wie dnia 15 maja 1922 r., objętych umowami 
o małym ruchu granicznym, podlegających 
grzepisom o obrocie warunkowym uszla­
chetniającym czynnym i biernym oraz o o- 
brocie warunkowym reparacyjnym czyn­
nym i biernym, stanowiących używanych 
zwykle w handlu wewnętrzne, jak i zewnę­
trzne opakowania, które są wolne od cła wre 
szcie towarów, do których mają zastosowa­
nie zniżki celne lub zwolnienia od cła.

Wprow adzenie generalnego zakazu 
przywozu wszystkich towarów ma na celu 
sharmonizowanie zarządzeń reglamentacji 
towarowej z prowadzoną ostatnio reglamen­
tacją dewizową. Przydział dewiz pod kątem 
\vidzenia potrzeb rynku wewnętrznego, jak 
i wykonania zobowiązań umownych wobec 
zagranicy, ma być oparty na przydziałach 
kontyngentowych, uskutecznianych w ra­
mach reglamentacji towarowej.

, W związku z tą uchwałą, rada mini­
strów przyjęła projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie kontroli obro­
tu towarowego z zagranicą. Dekret ten prze- 
w »duje powołanie do życia komisji obrotu 
towarowego, której zadania będą polegały 
na kontrolowaniu tranzakcyj eksportowych 
(przyjmowanie zgłoszeń wywozowych oraz 
wystawianie zaświadczeń walutowych).

WARSZAWA, 7. V. — Ministerstwo 
przemysłu i handlu komunikuje:

Rozszerzenie reglamentacji przywozu 
towarowego z zagranicy na całość tego 
przywozu jest zarządzeniem ściśle technicz­
nej. natury, pozostającem w bezpośrednim 
związku z reglamentacją obrotu dewizami 
i złotem, a co za tem idzie, nie oznacza 
wprowadzenia nowych merytorycznych o- 
graniczeń o charakterze gospodarczym. Na­
leży przypomnieć, iż już w chwili obecnej 
reglamentacja przywozu towarowego z za­
granicy obejmowała około 80 proc, tego 
przywozu — i to bądź przez stosowanie za­
kazów przywozu oraz udzielanie w ich ra­
mach kontyngentów przywozowych, bądź w 
drodze autonomicznych ulg celnych i Ł p.

Rozciągnięcie zakazów przywozu na to­
wary, które dotychczas zakazom takim nie

Ecdlegają, ma na celu ujednolicenie politv- 
i gospodarczej Państwa w stosunku do

KRÓL F A R IK  W EGIPCIE

Wczoraj przvbvł do Kairu król Faruk. radośnie wi­
tany przez ludność Przybycie pociągu obwieszczone 
zotsa’o wystrz/ilamin armatniemi a nad dworcem 
krażvłv eskadry samolotów Entuzjazm ulicv 
egipskiej11 dla nowego króla obrazuje powyższa

ilustracja.

przywozu na tle kontroli obrotów dewizo­
wych i nie oznacza, oczywiście, bynajmniej 
zaostrzenia polityki tej w sensie ogranicza­
nia przywozu.

Tak, jak dotychczas w ramach starych 
zakazów — w nowowprowadzonych zaka­

PIERWSZOMAJOWE ECHA

Podczas demonsłracyj pierwszomajowych w Warszawie widzieć można było taki obrazek: 
szoferzy wprzągnięci do taksówek, obklejo nych propagandowemi afiszami, ciągnęli je

przez miasto, wznosząc przytem demonstracyjne okrzyki.

Przed zwołaniem sesji nodzwyczajnej
Parlamentarna grupa pracy wystąpi ze specjalnym wnioskiem

WARSZAWA, 7. V. — Wczoraj odbyło 
się w sejmie zebranie parlamentarnej grupy 
pracy, poświęcone omówieniu projektu usta 
wy o umowach zbiorowych.

Jak dotąd, nie zapadły jeszcze żadne 
decyzje, co do terminu zwołania nadzwyczaj 
nej sesji sejmowej. W grupie pracy noszą 
się z zamiarem zażądania zwołania sesji, o 
ile w ciągu najbliższych dwu tygodni nie bę­

KISZYNIÓW, 7. V. — Z Cetatea Alba l obecnie konieczność nowego wytyczenia gra 
donoszą, że znajdująca się tam wyspa Ka- ; nicy.
rolina Bugaz, należąca do Rumunji i żarnie- | Prasa besarabska niepokoi się, aby skut 
szkala s^zcz kilkanaśice rodzin, skutkiem kiem tego, że linja wodna wyznacza granicę 
zmiany prądów na morzu Czarnem, stała .wspomniana wyspa nie przypadła obecnie 
się półwyspem, przylegającym bezpośrednio Sowietom.
do tery tor jum sowieckiego. Zachodzi więc |

Oszalał po przegranym meczu
LWÓW, 7. V. — Ze Stanisławowa do­

noszą o wstrząsającym wypadku: Znany 
działacz sportowy, urzędnik stanisławowskie 
go magistratu, Jewoniuk, był fanatycznym 
zwolennikiem jednej ze sportowych drużyn i 
tak się przejął klęską, poniesioną przez dru­
żynę piłkarską tego klubu, że postradał zmy­
sły.

Nieszczęśliwego przewieziono do sanator­
ium dla psychicznie chorych.

Cudowne ocalenie noworodka
LWÓW, 7. V. — Ze Stanisławowa do; 

noszą: przechodząc brzegiem rzeki Libiśni 
w Delatynie, kilka osób zauważyło płynący z 
prądem jakiś pakunek. Po wyłowieniu, oka­
zało się, że pakunek zawiera... dziecko, no­

zach kontyngenty będą udzielane zarówno 
na podstawie naszych polityczno-handlo- 
wych zobowiązań w stosunku do zagranicy, 
jak i w związku z uzasadnionemi potrzeba­
mi rynku wewnętrznego.

dzie ona zwołana z inicjatywy rządu. Pełno 
rnocnictwa rządowe wygasają w dniu 1 czer 
wca i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
rząd zwróci się do sejmu o przedłużenie ich 
r.a okres letni. Do tego niezbędne jest zwo­
łanie sesji sejmowej.

Jednakże utrzymuje się przekonanie, że 
sesja trwać będzie krótko.

worodka płci męskiej. Dziecko było żywe i 
poprostu cudem uniknęło śmierci w nurtach 
rzeki.

W toku dochodzenia ustalono, że matka 
noworodka jest miezkanką Delatyna, Bejla 
Eitys, która po urodzeniu wrzuciła dziecko 
do rzeki. Wyrodną matkę aresztowano.

Główne wygrano loterji
WARSZAWA, 1. V. W pierwszym dniu 

ciągnienia 4-ej klasy 35-ej polskiej państwowej 
loterji klasowej wygrane padly na numery na­
stępujące:

Po 10.000 zł na N-ry: 27411 67960 88467 144207 
166120.

Po 5.000 zł na N-ry: 83937 103183 137268 159112 
194697.

Po 2.000 zł na N-ry: 8279 11494 12300 14439 
21323 23353 28941 30003 40231 40880 50997 52850 54980 
59377 624377 78724 86218 90325 95537 108495 112632 
113528 120261 124353 134054 143098 144090 147632 

177822 194655.

Prasa
u  obronie słuszności

Gdym wchodził w sobotę ubiegłą na 
salę Zoologu tutejszego, istotnie byłem po­
ruszony.

Poruszony byłem z dwóch przyczyn. — 
Raz tem, że silna i potężna musiała' być 
przyczyna, która zmobilizowała te rzesze, 
by mimo odległości, mimo niewygody drogi 
przybyć do Poznania, a powtóre, że silna 
musiała być równocześnie ta przyczyna, 
skoro wystarczyło rzucenia hasła przez po­
znański zarząd okręgowy Związku Emery­
tów, by przybyli wszyscy...

_ Stwierdzenie tego oto faktu poruszyło 
mnie, ale poruszyło jeszcze z innej głębszej 
przyczyny. Ci wszyscy, którzy się na sali 
Zoologu znaleźli, przybyli nietylko w trosce 
o swoje „ja“, ale przedewszystkiem w tro­
sce i bólu, że przybyć muszą, by manifesto­
wać w obronie prawa, w obronie sprawiedli­
wości, a więc w obronie zasadniczych pod­
staw państwowych, które zostały w stosun­
ku do nich w Polsce naruszone.

I ten fakt mnie najgłębiej poruszył, po­
ruszył, że dla tych przyczyn, których posza­
nowanie zasadniczą być winno podwaliną 
państwową, trzeba demonstrować, trzeba kon 
gresy zwoływać, broszury wydawać, tysią­
ce pisać artykułów. A ludzie — nietylko za­
interesowani emeryei — są poruszeni i przy­
bywają nie dla czynienia sensacji, nietylko 
dla głośnego podkreślania swej krzywdy, 
ale przedewszystkiem dla najbardziej głoś­
nego zadokumentowania, że w Polsce pod­
stawą życia państwowego być muszą prawo 
i sprawiedliwość.

Demonstracja ta zasadniczo smutna, że 
konieczna, a poważna udziałem nietylko 
rzesz zainteresowanych, ale i tem, że przy­
słuchiwali jej się przedstawiciele władz z 
poznańskim wicewojewodą na czele, a rów­
nocześnie, że brali w niej udział najwybit­
niejsi posłowie i senatorowie z frontu wal­
ki o prawa emerytów tak z Poznania jak i 
dalekich stron, zdaniem mojem spełniła, 
o ile chodzi o moralną stronę zagadnienia 
w całości swe zadanie. O ile chodzi o prak­
tyczne skutki, ujawni je niebawem stano­
wisko rządu. Nie wiem, jak się czuje autor 
nieszczęsnego dekretu, który, krzywdząc 
emerytów, tak głęboko poruszył opinję, a 
nietylko poruszył ale zmobilizował do wal- 
ki o prawo i sprawiedliwość, W normalnych 
warunkach winien on był już ustąpić, przy­
znając się do winy nietylko wobec emery­
tów, ale i całego państwa, które bądź co bądź 
naraził na zachwianie wiary w podstawo­
we elementy państwowe. Nie przesądzam 
przyczyn, dla których tego tak naturalnego 
nie było skutku, dającego moralną satys­
fakcję obrażonym kardynalnym uczuciom 
państwowym, wiem tylko, że w tej chwili 
dla rządu pozostaje.tylko jedna droga: zała­
twienie pozytywne.

Jak wiadomo, istnieje specjalna komi­
sja sejmowo-rządowa, która ma uregulo­
wać zagadnienie emerytalne. Rząd, a szcze­
gólnie przewodniczący tej komisji, przeciw 
któremu zwraca się słuszny żal zaintereso­
wanych, wie dwie rzeczy. Raz, że zaintere­
sowani posłowie weszli do Komisji wobec 
oświadczenia, że sprawa zostanie uregulo­
wana, a powtóre wie po sobotnim kongre­
sie, że w razie przewlekania posłowie de­
monstracyjnie usuną się z Komisji.

Oto sedno zagadnienia. Daleki jestem, 
by zwiększać rozgoryczenie któremu wy­
bitni mówcy dawali chwilami nawet bardzo 
mocny wyraz na sali, ale to jedno jest pew­
ne — i powtarzam, co powiedziałem na sali 
— że tam gdzie walka toczy się o prawa 
słuszności i sprawiedliwości w Polsce, tam 
z racji swego powołania będzie prasa, bę­
dzie publicystyka polska.

Z tej przyczyny słowa te na tle sobot­
niej manifestacji emerytów piszę.

A. P.



Ludzi boli i rozgorycza 
jawna krzywda...

Pamiętamy bardzo dobrze sprzed kilku 
lat świetny wykład prof. Edwarda Taylora 
na inauguracji roku uniwersyteckiego w Po­
znaniu. Znakomity uczony zakończył swoje 
wvwodv znamiennym akcentem; dodał do 
wielu bezwzględnych praw ekonomicznych 
zasadę, którą zlekceważyła doktryna libera- 
listyczna, dodał — m i ł o ś ć ,  jako iracjo- 
nalny czynnik łagodzenia tarć w grze sił eko­
nomicznych, tarć wypływających z przeciw­
stawienia egoizmów. I czy rzeczywiście cały 
obecny kryzys świata nie jest przedewszyst- 
kiem k r y z y s e m  m o r a ln y m , urodzo­
nym w okopach wielkiej wojny, gdzie utyt­
łany w błocie, opuchły od niedożywienia 
człowiek zamieniał się w zwierzę, rozpaczli­
wie walczące o swoje życie — swój byt?

Rzeczywistość obecną może lepiej, niż 
długie rozważania naświetla bardzo często 
kronika sądowa. Oto n. p. charakterystyczne 
sprawozdanie, wyjęte z jednego z pism war­
szawskich:

Przemysłowcy łódzcy Poznańscy przyjęli w 
roku 1919 służącą Pasławską, zapewniając jej 
pensję, która wynosiła, według waluty zlotowej, 
35 zł. mieś. Wkrótce po rozpoczęciu pracy przez 
służącą pracodawcy zapewnili ją, że pensja, któ­
ra należy się będzie składana na poczet jej na­
leżności celem zapewnienia Pasławskiej zabez­
pieczenia na przyszłość.

Pasławska służyła u Poznańskich przez 
13 lat i przez cały ten czas otrzymała od nich 
85 zł, gotówką. W r. 1932 Poznańscy wydalili 
Pasławską ze służby nie wypłacając jej ani 
grosza. Skrzywdzona służąca zaniosła skargę 
do Sądu pozywając b. pracodawców o 5830 zł. 
tytułem zaległej pensji. Sąd Okręgowy j Ape­
lacyjny oddaliły skargę Pasławskiej opierając 
się na prawnem przedawnieniu. Sąd Najwyż­
szy na tejże zasadzie oddalił skargę, motywu­
jąc, iż pretensje Pasławskiej uległy przedaw­
nieniu.

Bogaci przemysłowcy łódzcy, krzywdzą­
cy służącą, która pracowała u nich 13 lat. Czy 
to nie typowy przykład zaniku wszelkich 
uczuć moralnych? Ńie jest to ani kryzys — 
ustroju, ani przeżycie się pewnych form go­
spodarczych, lecz raczej załamanie się su­
mień. llozkrzyczeni agitatorzy komunistycz­
ni powiedzą, że tak zawsze gnębi się klasę 
pracującą, że tylko ona ginie pod obuchem 
wyzysku. Oczywiście kłamią. Zacytujemy 
bowiem inny obrazek krzywdy nie biednego 
pracownika, lecz obywatela ziemskiego. Zno­
wu szczegóły rozprawy — tym razem przed 
rolniczym urzędem rozjemczym w b. Kon­
gresówce:

Obywatel ziemski, p. M. S., znalazł się przed 
kilku laty na skutek spadku cen zboża i nie­
szczęść rodzinnych w ciężkiej sytuacji finanso­
wej. Polecono mu. aby skorzystał z pomocy 
finansowej Joska Upfała. Upfał osobiście nie 
dysponował większemi środkami finansowemi, 
ale miał szerokie znajomości i udzielił p. S. 
znaczniejszego kredytu. Kredyt ten był jednak 
bardzo drogi. P. S. płacił odsetki za odsetkami, 
i to wygórowane, ale dług się nie zmniejszał. 
i\V rękach wierzycieli p. S. pozostawały wciąż 
weksle p. S. na znaczne sumy.

Wreszcie sprawa oparła się o urząd rozjem­
czy. N a rozpraw ie rzecznicy p. S. wykazali, iż 
istotnie spłacił on nietylko wszystkie (w dozwo­
lonej wysokości procenty), ale i kapitał, i jesz­
cze pozostała nadpłata na rzeez p. S. w wyso­
kości około 20.000 zł. A mimo to wierzyciele 
m ają w rękach weksle na 179.000 zl.

Urząd rozjemczy całą należność p. S. uznał 
za umorzoną.

Pominiemy w tej sprawie fakt, że lich­
wiarzem był żyd. Znamy bowiem podobne 
wypadki uprawiania lichwy także przez 
chrześcijan, ba, przez osoby wysoko nawet 
postawione w bierarchji społecznej. Ważne 
jest narazie, że i tutaj obserwujemy załama­

| P Janina Stefanowa Zakrzewska
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IV.
— Zaczyna mi się nic podobać!
Bystre oko pani Molickiej prędko zau­

ważyło, że Jędrek i Janka już nie spędzają 
razem całych dni... Że się nie nawołują z je­
dnego końca domu w drugi... Że ustały swo­
bodne nieskończone rozmowy, przerywane 
wybuchami śmiechu.

A może to i lepiej? Może to dowód, że 
stosunek czysto braterski zaczyna ustępo­
wać innemu, więcej skomplikowanemu?...

— Hm...
Im baczniej obserwowała, tem więcej się 

chmurzyła.
Tak, tak... stanowczo wszystko nie było, 

jak być powinno...
Więc jeszcze pilniej zaczęła śledzić mło­

dą parę. Źle!... Od trzech dni nie pojechali 
ani razu konno, unikali się widocznie, gdy 
ich los zetknął, milczeli speszeni.

Niepokój zatargał sercem pani Molickiej. 
Miałyżby jej projekta nie dojść do skutku?

Przyłapała syna gdzieś w kącie, naci­
snęła pytaniami.

nie się prostych zasad uczciwości. I  jeżeli 
dzisiaj potrzeba jakichkolwiek reform, to 
zaczynać musimy od moralnej strony nasze­
go życia.

Ludzi boli i rozgorycza jawna krzywda. 
Nie szukajmy jej tylko w kronice rozpraw 
sądowych, tkwi ona wszędzie. Podatnik, któ­
rego uczciwe i sumienne zeznanie podatko­
we odrzucono, musi czuć się pokrzywdzony. 
Emeryt, któremu odebrano u schyłku życia 
przez zniżkę uposażeń emerytalnych moż­
ność egzystencji, także pomnaża tłum rozgo­
ryczonych. Młody człowiek, uzbrojony w za­
pał pracy i dyplom uniwersytecki, odczuwa 
boleśnie, że ma zamałe „plecy", aby zająć 
stanowisko, które zajął coprawda niefacho­
wiec, ale wzamian za to silnie protegowany. 
Nauczyciel wiejski, zapracowany po uszy, 
bez nadziei awansu, z rozgoryczeniem mvśli, 
że w okresie najsilniejszego kryzysu podzie­
lono kastę urzędniczą na dwie grupy: tych

Projekt nowej ortografii
będzie zatwierdzony w dniach najbliższych

,W ostatnich dniach kwietnia rb. Komitet 
Ortograficzny Polskiej Akadcmji Umiejętności 
ukończył projekt nowych przepisów ortograficz 
nych i złożył go w Ministerstwie Wyzn. Rcl. i 
Of* .  Publ. do zatwierdzenia. Jak wiadomo pra­
ce Komitetu, w skład którego wchodzili uczeni 
lingwiści, oraz przedstawiciele Literatury, dzień 
nikarstwa, związków nanczycielskich, wydaw­
ców etc., trwały od stycznia 1935 r. Ze względu 
na konieczność przygotowania podręczników 
szkolnych na nowy rok szkolny, już zgodnych 
z nowemi przepisami, zatwierdzenia projektu 
oczekiwać należy w dniach najbliższych, po­
czerń nowe przepisy ortograficzne staną się 
obowiązujące.

Sprawie nowej pisowni poświęcone było 
publiczne zebranie Tow. Krzewienia Popraw­
ności i Kultury Języka, jakie odbyło się w sali 
Kasy im. Mianowskiego w dniu 4 bm.

Na posiedzeniu tem, członek Komitetu Or­
tograficznego P. A. U , prof. Uniw. J. Piłsud­
skiego dr. Witold Doroszewski przedstawił licz­
nie zgromadzonej publiczności wyniki prac Ko­
mitetu.

Na wstępie dr. Doroszewski poinformował 
zebranych o organizacji prac Komitetu. Rozwi­
jała się ona w trzech komisjach (krakowskiej, 
lwowskiej i warszawskiej) i na zebraniach ple­
narnych. Oczywiście główna praca prowadzo­
na była w komisjach, przyczem zaznaczyć nale­
ży, że tak gruntowne, jak obecnie przepracowa­
nie olbrzymiego materjału dokonane zostało n 
nas po raz pierwszy. Znaczną przypadkowość 
i płynącą stąd chaotyczność dotychczasowych 
przepisów zastąpiła świadoma i sumienna pra­
ca. Już to samo stanowi poważny atut Komite­
tu. Filtr, przez który przepuszczano każde po­
stanowienie byl dokładny, przeto całość obec­
nych przepisów wygląda lepiej, niż wszystkie 
dotychczasowe opracowania i przepisy ortogra­
ficzne.

Pracom Komitetu towarzyszył nieustanny 
rozgwar w prasie. Jednak duża ilość tych gło­
sów, czasem nawet bardzo gwałtownych pozba­
wiona była istotnej znajomości rzeczy. Tak np.

— I cóż, Jędrek?
Nie mógł udawać, że nie rozumie, od­

wrócił głowę w milczeniu.
— Odpowiadaj! — nacierała.
— Nie mam nic do powiedzenia, — 

mruknął.
— Mówiłeś z Janką?
— Tak jakby...
— I...
Wzruszył ramionami, pani Molicka 

wpadła w gniew.
— Niedołęga jesteś! Nie umiesz z dziew­

czyną mówić! Ja  z nią pogadam!
— Doskonale! — Żal mu było przybra­

nej siostry, zdawał sobie sprawę, że ta roz­
mowa będzie bardzo przykra, ale również do­
brze wiedział, że jest nieunikniona. Zresztą, 
znając Jankę, był spokojny, że da sobie radę.

Pani Molicka nie zasypiała gruszek w 
popiele. Natychmiast pobiegła szukać pa­
sierbicy, spotkała ją wracającą z pola, ob­
ładowaną kwiatami.

- Janeczko, mam z tobą do pomówienia.
Oho!
— Słucham mamę

na szczycie drabinki służbowej, którym się 
powodzi i tych u dołu, którzy wegetują. Nie 
będziemy mnożyć tych przykładów. Zajmo­
waliśmy przecież w tych sprawach tyle razy 
głos na łamach naszego pisma.

Przechodzimy do wniosków. Dzienni­
karz Ferrero w swej ciekawej książce o dyk­
tatorze Portugalji, premjerze Olivierze Sala- 
zar wspomina, że siłę jego i olbrzymi auto­
rytet w społeczeństwie stanowi niesłychana 
pracowitość, skromność i... małe, nędznie 
umeblowane mieszkanie, w którem mieszka. 
Żyjemy w okresie, który od ogółu wymaga 
ciągłych ofiar; przykładem tych osobistych 
wyrzeczeń muszą być właśnie przodownicy 
społeczeństw. Góruje bowiem ponad wszyst­
ko postulat nieugiętych zasad moralnych, 
postulat idei a nie mnterjalizmu.

Toczy się dziś na świecie zażarta walka 
liberalizmu z socjalizmem i jego' skrajnym 
objawem — komunizmem. I  jedna i druga 
doktryna reprezentuje w czystej formie za­
sady materjalistyczne. Nie szukamy górno­
lotnych akcentów, ale wierzymy, że prawda 
i przyszłość leży gdzieindziej, tam gdzie za­
panuje światopogląd idealistyczny — wyso­
kiej moralności i prawdziwego uspołecznie­
nia. W.

do ostatnich czasów podnosiły się alarmy w 
obronie ó, rz, ch, podczas gdy jeszcze w czerw­
cu nb. r. Komitet odrzucił kategorycznie wszel­
kie projekty usunięcia tych liter. a

Przechodząc do omówienia samych przepi­
sów, prof. Doroszewski zatrzymał się dłużej 
nad kwcstją pisowni łącznej i rozdzielnej, któ­
ry to temat opracowywała komisja warszaw­
ska. Jako zasadę ogólną przyjęto tn pisownię 
rozdzielną. W pewnych wypadkach będziemy 
tn się musieli wyrzec dotychczasowych przy­
zwyczajeń (będziemy teraz pisaó z bliska, z ko­
lei, z powodu), jednocześnie jednak otrzymuje­
my przepis możliwie jednolity i wyraźny. No­
we przepisy usuwają takie sprzeczności jak do­
tychczasowe z chłopska obok zpańBka, co noc 
obok codzień, na górę obok nadół, a przede- 
wszystkiem zniósłszy w zakresie pisowni po­
dział na wyrażenia przenośne i dosłowne, za­
tem z góry pisać się będzie oddzielnie, niezależ­
nie od tego czy używamy tu przenośni, czy też 
mamy na myśli kierunek. Według tej zasady 
rpwnież i nie ma pisać będziemy zawsze roz­
dzielnie, niezależnie od tego, czy używamy go 
w znaczeniu non est czy non habet.

Oczywiście istnieją wyjątki, bez których 
nie mogą się obejść przepisy, odnoszące się do 
materjału tak płynnego i zmiennego w swej 
różnolitości jakim jest język. Pisać więc bę­
dziemy powoli, wbrew, wskutek pośród, naoko­
ło, pomiędzy, łączna pisownia stosnje się też do 
przyimków złożonych z przyimków, jak zza, po­
nad i według pisowni fonetycznej Bpod, sprzed 
i in.

Komisja warszawska opracowała również 
pisownię i odmianę imion własnych obcych, sło 
wiańskich, greckich i łacińskich, francuskich, 
tureckich.

Z kolei prelegent omówił wyniki prac po­
zostałych komisyj Komitetu. W sprawie prze­
noszenia wyrazów zarzucono 34 dotychczas obo­
wiązujące formułki i pozostawiono piszącym 
znaczną dowolność. Wyraz np. iskra możemy 
dzielić: i-skra, Is-kra, isk-ra, niedopuszczalny 
jest tylko podział: iskr-a.

— Ale nie tu, chodź do mojego pokoju.
Poszła w milczeniu, po drodze rzuciła 

kwiaty na stół w jadalni. Właśnie jej bukie­
ty by^y w głowie!

W sypialni pani Molicka ujęła obie jej 
ręce.

— Janeczko, wierzysz, że cię kocham?., 
że przez całe życie starałam się zastąpić ei 
rodzoną matkę?...

— Wierzę mamo i dziękuję, z prawdzi- 
wem wzruszeniem ucałowała jej dłonie. Ma­
cocha przytuliła ją do siebie.

— Janeczko, uwierz także, że pragnę 
twojego szczęścia...

Dziewczyna zesztywniała nagle w jej 
objęciu, zwolna się odsunęła. Macocha to za­
uważyła — serce jej zaczęło bić niespokoj­
nie, przemówiła trochę rwącym się głosem:

— I  Jędrka kocham... kocham nad ży­
cie... rozumiesz przecież ...moje jedyne dzicc 
ko... takbym pragnęła, ażeby był szczęśliwy., 
on wart tego!

— O wart! z głębokiem przekonaniem 
potwierdziła Janka.

Starsza kobieta odetchnęła. Znów uję­
ła jej ręce.

— Kocham was oboje, pragnę waszego 
szczęścia, wiem że się kochacie...

— Bardzo się kochamy, bez namysłu 
potwierdziła dziewczyna.

Ciężar spadł z serca pani Molickiej. 
Już śmielej ciągnęła dalej.

— Ale ty może nawet nie wiesz, jak 
bardzo on cię kocha...

— Wiem!
— ... że marzy o tem, abyś została jego 

żoną...
— Nie!

Komitet nstalil dalej przepisy co do pisa­
nia małych i dużych liter. Nazwy narodowości 
pisać będziemy dużą literą: Polak, Francuz etc. 
Komitet cofnął się w tej sprawie z pierwotnie 
zajętego stanowiska.

Następują wreszcie przepisy, które budzić 
mogą pewne wątpliwości, nie należy jedaak 
zapominać — mówił prof. Doroszewski —■ że 
wchodzą one w skład całości, którą należy nznać 
za dobrą.

Zgodnie z uchwałą komitetu narzędnik 
i miejscownik przymiotników w L pojedynczej 
otrzymuje dla rodzajn męskiego i nijakiego je­
dnolitą końcówkę — ym: dobrym dzieckiem, 
dobrym synem, narzędnik 1. mnogiej — końców 
kę — ymi: dobrymi synami, córkami, dziećmi.

Wyjątek stanowią nazwy miejscowości ty­
pu Zakopane, Wysokie Mazowieckie, Skole. 
Mają one końcówkę —em: w Zakopanem itd.

Jak i dzisiaj, nazwiska na —e zachowują 
końcówkę —em: Lindem, Wendem.

W sprawie pisowni i lub j w wyrazach ob­
cego pochodzenia Komitet ustalił: po a, z. e pi- 
szemy j — Francja, sesja, Azja; po wszystkich 
innych literach — i: dialog, Maria, religia, Da­
nia, Anglia, Holandia.

Prof. Doroszewski osobiście przepisu tego 
nie pochwala, zaznacza jednak, iż będzie się da 
niego lojalnie stosował.

Jak wiadomo, dzisiejszy przepis, zalecający 
pisać i w zgłosce początkowej, a j w dalszyelt 
bynajmniej nie jest przestrzegany. Co krok spo 
tykamy djalogi i djalokty, zamiast dialogi, dia- 
lekty. Działa tu dążność do stosowania pisowni 
fonetycznej. Nowy przepis stawia tej dążności 
jeszcze silniejszy opór. Z drugiej strony jednak 
przyznać należy, że przepis ten jest prosty. Ja­
sno i stanowczo przecina sprawę, która w ra­
zie przyjęcia pisowni fonetycznej — bardzeby 
się pogmatwała. Trzebaby rozstrzygać, czy pi­
sać djeta, czy dyjeta itd. Litera i, obecnie przy­
jęta jest znakiem ściśle konwencjonalnym, któ­
ry nie powinien wpływać na wymowę.

Po odczycie prof. Doroszewskiego wywiąza­
ła się dyskusja, która głównie toczyła się doko­
ła kwestji —em, —ym, i — j.

Losowanie pożyczki mwesfyoyino]
W dalszym ciągu losowania 3% pożyczki in­

westycyjnej I-ej emisji wygrane padłr na obligacje: 
(pierwsza liczba oznacza Nr. obligacji, druga serji):

Dalszy ciąg ciągnienia z dnia 5 maja:
Po złotych 2.000:

Nr. 1, S. 377t, 5218, 10155, 11154. 14873.
Nr. 5, S. 89, 1143. 3988, 4647, 6568. 10074, 

10079. 10062, 17011, 21306.
Nr. 12. S. 2536, 7466. 10490. 20689. 21617.
Nr. 13, S. 840, 1919, 2907. 4526, 9008, 

11124. 11126. 13694, 16581, 20302.
Nr. 15, S. 4752, 4999. 9309, 9631. 15529.
Nr. 16, S. 621, 2490. 9535. 18273. 18929.
Nr. 22, S. 1224, 2044, 6887, 8790. 12088.
Nr. 23, S. 2677, 7433, 15349, 17875. 18041.
Nr. 25, S. 1879, 5431. 6017. 9311. 10030, 

10062. 10078, 11646, 12552, 15542. 18016,
192595, 20890. 21819. 22766.

Nr. 28, S. 817. 2288. 5155, 16153. 18926.
Nr. 33. S. 1520, 3478, 7306, 14087. 19494.
Nr. 34, S. 1911, 2586, 2864, 20956. 22510.
Nr. 35, S. 4795. 6979. 12053. 18705. 19403,
Nr. 36, S. 1128. 4093. 9323. 10003. 13804,

15130. 18035. 18419, 21599. 22841.
Nr. 37, S. 14176, 16637, 16720. 20405,

22081.
Nr. 40. S. 2338, 4500. 6893, 7810, 9114, 

10629. 10775. 14240. 19769, 21261.
Nr. 41, S. 4094, 4513 8855, 11719, 12094, 

18038. 18750. 20132, 20465, 22609.
Nr. 45. S. 5995, 7005, 8329, 16255. 22152.
Nr. 46. S. 3395, 16017, 17864,20299,21102.
Nr. 47, S. 3619, 3160, 11864. 16316. 16420, 

16434, 16705. 18360, 19411. 19551.
Nr. 49, S. 616, 1245. 7542. 14961. 20108.
Nr. 50, S. 15324, 15937, 19838. 20250. 20817.

Słowo padło krótkie, twarde, rozstrzy­
gające.

Pani Molicka zamrugała kilkakrotnie 
oczami.

— Jakto?
Janka ujęła jej ręce i do ust przytuliła.
— Mamo kochana, dziękuję za troskli­

wość, za serce, za wszystko, ale za Jędrka 
nie pójdę.„

— Dlaczego?...
— Najpierw dlatego, że wogóle nie 

chcę za mąż wychodzić... ani mi się śni!„. ale 
gdybym już miała takie głupstwo zrobić...

— Głupstwo! pani Molicka aż się za­
chłysnęła.

— ...to nie za Jędrka.
— A to dlaczego? obraziła się matka.
— Bo to mój brat, mój braciszek kecha- 

ny! I  on mnie kocha jak siostrę, tylko jak 
siostrę! Ja  wogóle nie rozumiem jak mamie 
coś podobnego mogło przyjść do głowy!

Pani Molicka wpadła w złość. Czuła że 
przegrywa sprawę, ale nie mogła 6ię po­
wstrzymać.

-— Głupia jesteś! co ty wiesz o życiu, o 
ludziach! A to małżeństwo... to małżeństwo 
musi dojść do skutku, bo nietylko ja, ale i 
twój ojciec bardzo sobie życzy...

Janka parsknęła niepowstrzymanym 
śmiechem.

Jej tatuś! jej kochany tatuś!... On na­
wet nie wiedział, ze mogą istnieć jakieś swa­
ty... a kwest ja małżeńska!... interesowała go 
o tyle, o ile chodziło o owady!

(Ciąg dalszy nastąpi)'
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Aktualne zdjęcia ze świata

Prezydent republiki francuskiej Lebrun 
opuszcza lokal wyborczy po oddaniu głosu.

Hiszpańscy socjaliści postanowili poprzeć 
kandydaturę lewych republikanów i Unji Re­
publikańskiej, którzy wysunęli Azane jako ka* 

Parlament włoski składa hołd Mussoliniemu na swem tegorocznem posiedzeniu, które by dydata na prezydenta. Wobec tego należy nwa- 
ło zdaje sie ostatniem przed rozwiązaniem — a na którem nastąpiło ogłoszenie zwycięstwa żaó wybór premjera Azany na prezydenta repa 

Włoch nad Abisynją. bliki hiszpańskiej za prawie zapewniony.

Sensacyjna afera fałszerzy 
wiz polskich w Chinach

A resztow an ie  kupca ch iń sk ieg o  
w W arszaw ie

KRAKÓW, 7. V. — „1KC“ donosi z 
Warszawy:

Władze śledcze wpadły na trop sensa- 
eyjne.j afery bandy fałszerzy wiz, działają­
cych w Chinach, gdzie rozmaitych między­
narodowych przestępców i prawdopodobnie 
również szpiegów, zaopatrzono w fałszywe 
dokumenty oraz w wizy, ni. in. wizy pol­
skie.

Na ślady afery wpadły władze w nastę­
pujących okolicznościach: Przed kilku tygo 
dniami przybył do Warszawy Chińczyk, dr. 
Yang - Li - Yang, który zamieszkał począt­
kowo w jednym z hoteli, a następnie w do­
mu, w którym gromadzi się kolonja chińska 
przy ul. Czerniakowskiej. Dr. Yang - Li - 
Yang zameldował się jako kupiec przybyły 
dla transakcyj handlowych. Zachowanie się 
jednak dr. Yang - Li -Yanga wydało się po­
dejrzane. Odbywał on bowiem wycieczki za 
miasto, gdzie spotykał się z podejrzanemi in 
dywiduami, kilka zaś razy widziano go w 
wytwornych lokalach w towarzystwie ele­
ganckich cudzoziemek.

Osobą tajemniczego Chińczyka zajęły 
się władze śledcze. Okazało się, że wiza pol­
ska na paszporcie chińskim była sfałszowa­
na. Fałszerstwa dokonano tak misternie, że 
podrobiona wiza na granicy na wzbudziła 
żadnych podejrzeń.

D-ra Yang - Li - Yanga aresztowano, 
lecz poza stwierdzeniem, że paszport z wiza­
mi na przejazd przez Rosję sowiecką do 
Polski, otrzvinał już gotowy w Chinach, ża­
dnych wyjaśnień udzielić nie chciał.

Po aresztowaniu Yang - Li - Yang zwró 
cił się do poselstwa chińskiego z prośbą o in­
terwencje, lecz poselstwo uchyliło się od te- 
£o. Chińczyka osadzono w więzieniu śłed- 
czem na Pawiaku. Dalsze dochodzenie trwa.

Wzrósł spożycia cukru
WARSZAWA, 7. V. — Spożycie cukru 

w pierwszym kwartale b. r. wyraziło się cy­
frą 933 tys. q. (cukru surowego) wobec 
731,6 tys. q. w analogicznym okresie roku 
ubiegłego.

Cyfry te świadczą o znacznej zwyżce 
wewnętrznej konsumeji cukru w Polsce, co 
przypisać należy przeprowadzonej przez 
fząd zniżce cen cukru.

DETEKTYWI SCOTLAND YARDU 
mają kłopoty z koroną 

króla Edwarda YHI
LONDYN, 7, V. Mimo, że dokładna 

data uroczystej koronacji króla Edwarda 
VIII. nie jest jeszcze ostatecznie ustalona, 
czyni się już obecnie energiczne przygotowa 
nia do tej uroczystości.

Miarodajne czynniki angielskie przy­
stąpiły m. in. do zasadniczego przerobienia 
angielskiej korony królewskiej. Przcdewszy 
stkieni zmniejszoną ma być waga owej ko­
rony.

Równocześnie ze zmniejszeniem wagi 
królewskiej korony zmieniony będzie rów­
nież jej obwód i dostosowany do obwodu gło 
wy króla Edwarda VIII. Poza tem złoto ko­
rony i pochodzące ze wszystkich części an­
gielskiego imperjum klejnoty, platyna i sre­
bro, poddane będą gruntownemu oczyszcze­
niu.

Home Office, do którego m. in. należy 
również opieka nad angielskim skarbem ko­
ronnym, powierzyło przeprowadzenie wszy­
stkich powyższych robót, wielkiej jubiler­
skiej. firmie londyńskiej, której pracownie 
strzeżone są obecnie stałe przez specjalnych 
detektywów' Scotland Yardu-

Hesus sssssNzł ogromne skurinj
uciekajac do Palestyny

Haile - Selassie wystąpi osobiście przed Ligą narodów?
JEROZOLIMA, 7. V. — Z okazji przy­

bycia negusa, który oczekiwany jest tu ju ­
tro, nie są przewidziane żadne uroczystości. 
Wysoki Komisarz brytyjski znajduje się o- 
becnie w podróży służbowej w Sinai i nie 
będzie mógł negusa przyjąć.

Źródła włoskie donoszą z Dżibuti, że 
wbrew pierwotnym wiadomościom, rasowie 
Kassa i Getaszu oraz b. minister spr. zagr. 
Heruy są jedynemi wybitnemi osobistościa­
mi, towarzyszącemi negusowi do Palestyny. 
Inni dygnitarze abisyńscy pozostali w’ kon­
sulacie abisyńskim w Dżibuti i zajmują się 
ekspedycją olbrzymich sum złota i srebra, 
stanowiących własność negusa, oraz towa­
rzyszących mu dostojników.

Jak donoszą, negus zabrał ze sobą 
wszystko, co się dało wywieść, ni. in. 3 kwin- 
tale złota, 25 kwintali srebrnych talarów, 7 
samochodów wysokiej marki, oraz 4,000 
ton kawy. Ponadto na kilka dni przed wy­
jazdem negus sprzedał jeszcze 4,000 ton ka­
wy pewnej firmie w Dżibuti. 102 kufrów 
negusa znajduje się na stacji w Dżibuti. 
Mają być one wysłane niebawem do Pale­
styny.

JEROZOLIMA, 7. V. — Agencja Reu­
tera dowiaduje się, iż cesarz Haile Selasie 
spędzi tylko kilka dni w Palestynie, by od­
wiedzić święte miejsca. Rodzina cesarza 
pozostanie w Jerozolimie, sam zaś cesarz 
zamierza wyjechać do Europy, by bronić 
sprawy swego kraju.

W kolonji abisyńskiej panuje przeko­
nanie, że wyjazd cesarza z Abisynji nie jest 
równoznaczny z abdykacją. Przypuszczają, 
iż cesarz pragnie sam bronić sprawy Abi­
synji przed Ligą Narodów.

POTĘPIENIE KSIĘŻNI GEN. DGhBGR - HUŚNICKIEGO 
Rozkaz ministra spraw wojskowych

WARSZAWA, 7. V. — Minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, wydał rozkaz, 
w którym czytamy m. in.:

„Pamięć czołowych żołnierzy odrodzo­
nej armji polskiej została dotkliwie szarp­
nięta.

W niedawno ogłoszonej książce emery­
towany generał broni Józef Dowbór-Muś- 
nicki usiłuje umniejszyć pracę dla Polski 
żołnierzy tej miary, co ś. p. gen. bryg. 
Juljan Stachiewicz, śp. płk. Lis-Kula i śp. 
płk. Barthel de Weydenthal.

Nietyłko w imieniu wzburzonych serc 
towarzyszów broni, ale jako minister spraw

Fala klęsk żywiołowych w Niemczech i Sowietad
BERLIN, 7. V. Z Hildburghausen dono- około Kin mtr Ihinli nnsnrórsti ,__ ____ ,_________ ,BERLIN, 7. V. Z Hildburghausen dono­

szą, że cała połudn. Turyngja została wczo­
raj nawiedzona ciężką klęską żywiołową. 
Długotrwały ulewny deszcz, połączony z ober 
waniem się chmury spowodował powódź w 
całej okolicy.

W Hildburghausen większa część mia­
sta stoi pod wodą. Śpiących mieszkańców 
i dzieci udało się uratować z największym 
trudem. Tor kolejowy na odcinku Scbleusin- 
gen — Tremar został podmyty na przestrzeni

PARYŻ, 7. V. — Według inforamcyj, 
opublikowanycłi zagranicą, inżynieryjne 
wojska włoskie miały się wczoraj udać na 
stację kolejową w Addis Abebie, celem ofi­
cjalnego objęcia linji.

Informacje w tej sprawie, które nade­
szły do Paryża, donoszą, że wojska włoskie 
zwyczajnie zajęły stację kolejowy w Addis 
Abebie, która podczas rozruchów kilkakrot­
nie była objektem ataków. Jest bardzo 
prawdopodobne, jak to się zazwyczaj dzie­
je, że armja okupacyjna i dowództwo wło­
skie zażąda od kolei pewnych usług, ■wzglę­
dnie materjałów, na które wystawi bony 
rekwizycyjne, zawierające zobowiązanie od­
szkodowania. W żadnym wypadku nie może 
chodzić o zwykłą rekwizycję urządzeń ko­
lejowych w Addis Abebie, a tembardziej 
linji kolejowej.

Wedle ostatnich doniesień z Addis Abe- 
by został tam przywrócony całkowity spo­
kój.

Ze strony abisyńskiej poległo podczas 
rozruchów około 500 ludzi.

Anglia chce wziąć udział 
w podziale łupu

L o n d y n .  (Teł. wł.) Znany dziennikarz 
Wernon Bartlett na łamach „News Chronicie** 
dochodzi do wniosku, że w ramach gabinetu 
brytyjskiego istnieje liczna grupa ministrów, 
którzy starać się I ę lą , by umowa włosko-an­
gielska z r. 1906 znalazła obecnie zastoso­
wanie. W edług angielskiego dziennikarza ozna 
czałoby to udział Anglji w zdobyczach wło­
skich w Abisynji.

wojskowych Rzeczypospolitej, za wiedzą Ge­
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych — pod­
nieść muszę głos protestu przeciw napaści 
na dobre imię tych, którzy legli w walce i 
pracy dla Ojczyzny.

Nietyłko w imię zasług zmarłych kole­
gów głos podnoszę, ale i w obronie wartości 
moralnych, jakie dla młodych pokoleń woj­
ska narodowego stanowi przykład ich ofiar­
nej pracy.•

Rozkaz wylicza w dalszym ciągu wiel­
kie zasługi zmarłych żołnierzy, stwierdza­
jąc, iż „nic nie może zachwiać naszej wiary 
w prawość ich pracy i ofiary**.

około 100 mtr. Ruch pasażerski odbywa się 
autobusami, zaś ruch towarowy — samocho­
dami ciężarowemi.

BERLIN, 7. V. Klęska powodzi dotknę­
ła również wschodnią część Turyngji. W nie­
których miejscowościach woda zalała pola do 
wysokości 2 metrów, porywając wszystko, 
stojące na drodze.

M. in. woda porwała 18-letniego cyklistę 
razem z rowerem. Młodzieniec poniósł śmierć.

Łąki, pola i ogrody są całkowicie zamu­

in  ia jś i

w Palestynie
Bezpośrednią przyczyną krwawych zamie»zek 

antyżydowskich w Palestynie była, jak wiadomo, po­
głoska o zmasakrowaniu kilku arabów przez żydów 
w Tel - Aiwie. Źródło tych niepokojów tkwi jednak 
znacznie głębiej, mianowicie w plemiennej nienawi­
ści do siebie dwóch narodów semickich. Niema co 
się łudzić, by antagonizmy te dość szybko mogłv 
być usunięte. Tłumione namiętności rozgorzały już 
wtedv. gdy w prasie rozpoczęła się polemika w spra 
wie Drojektu ustanowienia w Palestynie ciała pra­
wodawczego. Wystarczy przejrzeć, co o projekcie 
tym pisała Drasa żydowska.

W wychodzącym w Tel - Aiwie dzienniku he­
brajskim „Haaretz**, organie centrum sjonistyczne- 
go, czytamy, że sjoniści odrzucają projekt rady pra­
wodawczej nie dlatego, by chcieli przeciwstawić się 
polityce porozumienia i współpracy z autochtonami 
Ziemi Świętej, lecz jedynie, aby stwierdzić, że w 
zamierzonym parlamencie widzą największą prze­
szkodę do zaprowadzenia w kraju należytej równo­
wagi politycznej. Przywódcy Izraela —  twierdzi 
wspomniany dziennik —  oświadczali zawsze, że ra­
da prawodawcza wtedy tylko będzie pożyteczną, 
gdv utworzoną zostanie na gruncie wzajemnego zro 
zumienia i szczerej współpracy rządu, arabów i ży­
dów. Gwałtowna krytyka prasy arabskiej w związku 
z dyskusją w parlamencie brytyjskim nad projektem 
palestyńskiej radv prawodawczej dowodzi, że taka 
■współpraca jest niemożliwa. Zresztą biorąc pod u- 
wagę nawet głosy arabów bardziej umiarkowanych, 
projekt radv łatwo bvłbv wyzyskany do zwalczania 
obecnej, zagwarantowanej ustawą mandatową kon­
stytucji Palestyny i uczynienia z ciała prawodaw­
czego trybuny, zwalczającej idee żydowskiej siedziby 
narodowej.

Ten sam dziennik w innym artykule zwraca u- 
wagę na często powtarzające się w ostatnich cza­
sach odwiedzanie Palestyny przez rozlicznych dzia­
łaczy Iraku i Syrii, co —  zdaniem ,11 a a r e t z“ —  
świadczy o nowej, zasługującej na specjalną uwagę 
orjentacji nacjonalistów arabskich.

Przyszłość sjonizmu —  pisze organ sionistów
—  jest ściśle związaną z rozwojem sąsiadujących z 
Palestyną krajów arabskich. Trudno twierdzić, że 
między obwiedzającymi Palestynę, gośćmi a kolami 
nacjonalistów arabskich miałv miejsce iakieś tajne 
umowv, natomiast żvdzi sa winni, że zaniechali pro 
pagandv w państwach arabskich i nie zorientowali 
tamteiszej ludności zarówno o działalności żydów 
w Palestynie, iak i o swem ustosunkowaniu się do 
kwestii arabskiej.

Przywódcy sionizmu —  konkluduie ..Haaretz**
—  nie powinni koncentrować wszystkich swoichi 
wysiłków w Londynie i zaniedbywać Damaszek. Ba 
gdad i Kair, lecz poważną część swoich wysiłków 
nolitvcznvch poświecić także sąsiadującym a Pale- 
tsvną ludom arabskim.

Jutro pogoda
K o m u n ik a t P . I . M.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia jutrzejszego:

W dalszym ciągu pogoda naogół słone­
czna o zachmurzeniu umiarkowanem, wię- 
kszem w dzielnicach południowych i połu­
dniowo zachodnich, gdzie możliwy przelot­
ny deszcz. Temperatura bez większych 
zmian. Umiarkowane wiatry wschodnie.

lone, wszelka komunikacja jest przerwana 
MOSKWA, 7. V. Naskutek gwałtowne 

go tajania śniegów spowodu nagłego ocieple 
nia się poziom wód na dopływach północne
Dźwiny znacznie się podniósł, np. na Sucho 
nie poziom wody wynosi 10 ra.

Szybkie ruszenie lodów spowodowali 
liczne i niebezpieczne zatory, ciągnące się ? 
niektórych miejscach na przestrzeni 20 km 
Szereg wsi zostało zalanych.
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Polska w przekroju Wieści ze świata
T a je m n ic z e  z n ik n ię c ie  8  ty s ię c y  z ł  

z  to rb ą  lis to n o sz a
Z Krakowa donoszą: .We wtorek 5 bm. 

listonosz z urzędu pocztowego w Rabce An­
drzej Kaczmarczyk wyszedł na rejon, ma­
jąc w torbie około 15 tysięcy złotych na 
wypłaty.

Po drodze wypłacił on kilka przekazów 
na łączną sumę kilku tysięcy złotych, a prze­
chodząc koło restauracji Klimalskiego, 
wstąpił tam z doręczeniami, gdzie spotkał 
się ze znajomymi. Po wyjściu z restauracji 
wstąpił jeszcze do pensjonatu „Liljana“, 
gdzie doręczył pieniądze, zaś po wyjściu 
z „Liljany“ zaginął bez śladu. Kiedy inte­
resanci oczekujący na pocztę zaczęli alar­
mować telefonicznie urząd pocztowy, 
wszczęto poszukiwania za listonoszem i zna 
leziono go dopiero nad wieczorem w krza­
kach śpiącego obok torby, wypróżnionej z 
pieniędzy.

Po obudzeniu Kaczmarczyk zeznał, że 
kiedy wyszedł z pensjonatu „Liljana“, przy 
stąpił do niego jakiś mężczyzna, prosząc go 
o ogień do papierosa. Kiedy Kaczmarczyk 
dał mu ognia, nieznajomy poczęstował go 
papierosem, który Kaczmarczyk zapalił i od 
tego czasu rzekomo stracił przytomność. — 
Nieznajomy ten miał znajdować się również 
poprzednio w restauracji. — W torbie było 
jeszcze przeszło 8 tysięcy złotych, które zgi­
nęły, natomiast listy i inne przesyłki pozo­
stały nienaruszone. Policja -wszczęła natych 
miast śledztwo. Kaczmarczyka na czas do­
chodzeń zatrzymano.

We środę przybył do Rabki komendant 
pow. P. P. z Nowego Targu, również dyrek­
cja poczt z Krakowa przysłała swego dele- f 
gata, który przeprowadza dochodzenia na 
poczcie.

N ow y r e k to r  p o lite c h n ik i w a rsza w sk iej
Na posiedzeniu wyborczem delegatów 

wydziałów politechniki warszawskiej w dn. 
6. maia, rektorem politechniki na lata aka- 
ct !• kie 1936/37, 1937/38 i 1938/39 wybrany 
’ .i prof. Józef Zawadzki.

P r a k ty k i w a k a c y jn e  d la  stud en tów
Ministerstwo oświaty ustanowiło dla szkól 

wyższych kontyngenty praktyk wakacyjnych, 
uzyskanych w wyniku państwowej akcji do­
starczania praktyk dla studentów w urzędach, 
instytucjach i przedsiębiorstwach państwo­
wych. W  dniach najbliższych szkoły otrzy­
m ają wykazy praktyk  i rozpoczaą przydziela­
nie ich studentom. W  r. b. ilość praktyk wa­
kacyjnych dla studentów zostanie powiększo­
na, gdyż miejsca dla studentów, zgłoszone 
przez przemysł i handel prywatny, zostaną 
również oddane do dyspozycji władz akade­
mickich.

Utrzymany zostanie jedynie typ praktyki 
indywidualnej — obozy praktykantów nie bę­
dą organizowane.

N ie w ła śc iw e  im p rezy
Naczelny komitet uczczenia pamięci Mar­

szałka Piłsudskiego pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzeczypospolitej komunikuje:

Doszło do wiadomości Naczelnego komi­
tetu, iż niektóre instytucje, stowarzyszenia 
i związki organizują w dniu żałoby, dnia 
12-go b. m., akademje za płatnemi biletami 
wstępu, przeznaczając dochód z nich na swo­
je cele, względnie na cele uczczenia pamięci 
Marszalka Piłsudskiego, co w rocznicę zgo­
nu Marszałka Piłsudskiego jest niezgodne 
z założeniami Naczelnego komitetu.

Naczelny komitet zwraca przeto uwagę 
obywateli na tego rodzaju wypadki i stwier­
dza, że podobne imprezy dochodowe w dniu 
12-ym maja są niewłaściwą formą uczczenia 
tWielkiego Zmarłego.

R o w erzy sta  z a b ity , sam ochód  
s tr z a sk a n y

Z Katowic donoszą: W środę o godz. 4,30 
rano na nowej szosie, prowadzącej do Bry- 
nowa, wydarzyła się katastrofa samochodo­
wa.

Sprzed restauracji Koppla przy ul. Ko­
ściuszki wyjechało auto osobowe kierowane 
przez właściciela dra Wojciecha Dyjasa, 
urzędnika jednego z koncernów katowickich, 
w którem znajdowały się 4 osoby. Auto na 
szosie najechało z tylu na 30-letniego Erika 
Pfeifera, nocnego klucznika, jadącego rowe­
rem. Samochód wlókł ofiarę na przestrzeni 
przeszło 40 m. Pfeifer zmarł na miejscu, do­
znając pęknięcia czaszki, przyczem nastą­
piło zalanie mózgu krwią.

Dra Dyjasa aresztowano, celem przepro­
wadzenia dalszych dochodzeń.

P ó ł w si sp ło n ę ło  w  K ie lc c k ic m
W ub. środę 6. b. m. około godz. 11-tej 

pj»zedpołudniem we wsi Wincentów, w pow. 
kieleckim, z nieustalonej narazie przyczyny 
wybuchł groźny pożar. W niespełna godzinę 
spłonęło doszczętnie 18 domów mieszkalnych 
wraz z wszystkiemi zabudowaniami gospo- 
darskiemi i inw-entarzem. Rozszalały żywioł 
groził zagładą całej wsi, dopiero przybyła z 
Kielc straż motorowa oraz kilka sąsiednich 
straży pożarnych zdołały opanować groźną 
sytuację i zlokalizować pożar. W czasie akc­
ji kilkanaście osób uległo poparzeniom róż 
nego stopnia, bez dachu nad głową pozostało 
około 100 osób, które obozują pod gołem nie­
bem, Straty są bardzo znaczne.

Ze sportu
TRENINGOWY MECZ POLSKIEJ REPREZENTACJI 

Z DOSKONAŁA DRUŻYNA ANGIELSKA
Jak  już podaliśmy do Polski przyjeżdża 

słynna angielska drużyna piłkarska Chelsea, 
która w dniu 28 maja rb. tj. w sobotę spotka 
się na Stadjonie W ojska Polskiego w stolicy 
z reprezentacją Polski, a następnego dnia w 
Krakowie z W isłą.

Chelsea przyjeżdża do Polski w najsil­
niejszym składzie ze wszystkimi swojemi asa­
mi; kierownictwo bowiem drużyny Chelsea 
otrzymało polecenie z Angielskiego Związku 
Piłki Nożnej, by w Polsce, która jeszcze nie 
widziała prawdziwego angielskiego footballu 
zademonstrować go w najlepszym wydaniu.

W ładze piłkarskie w Po sce zdają sobie 
sprawę, iż nieczęsto będą miały sposobność

Aktualności Poznania
Nagłe opuszczenie szeregów bokserskich Warty 

Pr zez mistrza Połski to wadze muszej Sobkowiaka wy­
wołało w kołach poznańskich wielkie poruszenie, tem- 
bardziej, żc Sobkowiak wyjechał do Warszawy, nie wno­
sząc do swego klubu żadnego pisma o skreślenie z listy 
członków. Sekcja bokserska Warty postnnowiła przesu­
nąć na miejsce Sobkowiaka Wirskicgo, miejsce którego 
zajmie Koziołek.

Anglja pokonana w Wiedniu 2:1
Rozegrany we środę w Wiedniu wobec 60 ty ­

sięcy widzów międzypaństwowy mecz piłkarski An- 
glja — Austria, zakończył się niespodziewanem 
zwycięstwem Austrii w stosunku 2:1 (2:0), okry­
wając tem pilkarstwo austriackie wielką chwałą. 
Już po 17 min. grv Austria prowadziła 2:0, zdo­
bywając bramki przez Sindelara (12 min.) i Viestla 
(17 min.). Po przerwie Anglicy ruszyli z ogromnym 
impetem do ataku, chcąc za wszelką cenę skorygo­
wać niekorzystny dla siebie wynik. W zamieszaniu 
podbramkowem po kornerze w 9 min. udaje się 
Camsellowi główką strzelić bramkę, której bram­
karz austrjacki, Płatzer nie mógł, niestety, obronić. 
Dalsze huraganowe ataki Anglików nie doprowa­
dzają do żadnego wyniku cyfrowego, wobec dosko­
nałej obrony Austrii. Wśród kolosalnego entuzjaz­
mu widowni sędzia p. Langenus (Belgia) odgwizdu- 
je koniec zawodów ,które przyniosły pierwsze zwy­
cięstwo piłkarzy kontynentu nad mistrzami Albionu. 
Sukces swój zawdzięcza Austrja przedewszystkiem

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

39) „Królowa zgubiona! — powtó­
rzył książę — O nie! do tego nie dopuszczę. 
Mamy jeszcze pięć dni czasu. Patrik! przy­
ślij mi tu natychmiast mojego jubilera i se­
kretarza!“

Po godzinie — posłaniec księcia zawiózł 
już do portu jego rozkaz, aby przez pięć dni 
oni jeden okręt nie opuścił brzegów Anglji 
w drodze do Francji. W  ten sposób książę 
udaremnił hrabinie de W inter zawiadomień e 
ministra o odcięciu brylantów przed balem. 
.W, pałacu jubiler pracował dzień i noc i

W ojska a m ery k a ń sk ie  n ad  K a n a łem
P a n a m sk im
W najbliższym czasie zawartym być ma między 

rządami Panamy i Stanami Zjednoczonemi nowy u- 
kład, w którym Stany Zjednoczone zamierzaią się 
zrzec wyłącznego prawa obrony Kanału Panamskie­
go. Projekt nowego układu, zatwierdzony rzekomo 
przez prezydenta Roosevelta, napotyka na ostry 
sprzeciw zarówno senatu, który według konstytucji 
amerykańskiej jest jedynie uprawniony do zatwier­
dzania układów z państwami obcemi jak i kół woj- 
Matuszewski — zmiana nocna — maszyna 4-ta. — 
skowvch.

Koła te złożyły w departamencie stanu memor­
iał, w którym, wskazując na doniosłe znaczenie Ka­
nału Panamskiego dla obrony Stanów Zjednoczo­
nych i ich swobody ruchów na Oceanie Spokojnym,

pokazania sportowej publiczności tak znako­
mitej drużyny, mimo olbrzymich kosztów, 
związanych ze sprowadzeniem Chelsea, posta­
nowiły zdecydować się na tak ryzykowne 
przedsięwz:ęcie wystawiając przeciwko dru­
żynie angielskiej reprezentację Polski, pra­
gnąc sprawdzić jej formę przed ewentualnym 
udziałem w Olimpjadzie.

Trener PZPN p. Otto otrzymał już po- 
fecenie objazdu większych ośrodków piłkar­
skich, ażeby zbadać formę wybitniejszych za­
wodników i jego zdanie o zawodnikach będzie 
miało duży wpływ na ustawienie zespołu pol­
skiego przeciwko Chelsea. i

świetnej linji napadu, w której zwłaszcza wyróż­
niali się Sindclar, Yiertcl, Rican.

Brawo Poznań
N asi k o sz y k a r ze  p o b ili fa w o ry ta  

tu rn ieju
GENEWA. W czwartek rano rozegra­

ny został w Genewie mecz koszykówki mię­
dzy reprezentaeyjnemi drużynami Poznania 
i Barcelony. Mecz zakończył się zwycię­
stwem Polaków, w stosunku 38:24. Uważa­
na za faworyta drużyna hiszpańska pomimo 
silnego tempa, narzuconego w pierwszej 
połowie gry, ustępowała przewadze Pola­
ków.

L ek k o a tle ty czn y  ra d jo  - tren in g
Zawodnicy prowincjonalni odczuwają dotkliwie 

brak fachowego kierownetwa podczas treningu. Za. 
wodnik przyszedłszy na trening często nie wie co ze 
sobą robić, co i jak trenować? Aby temu zapobiec za­
rząd krakowskiego okręgowego związku lekkoatlety­
cznego zorganizował nadawanie audycyj treningo­
wych lekkoatletycznych przez radjo co tydzień o go­
dzince 19.35 we wtorki. Trener krakowskiego związku 
lekkoatletycznego będzie podawąl dla wszystkich 
konkurcncyj lekkoatletycznych dokładny Dian treiun 
gu oraz odpowiednie wskazówki teclinicjpę •

Audycja ta oczywiście nic będzie mogl-a zastąpić j 
w zupełności instruktora lecz w każdym raz’e odda I 
duże usługi zawodnikom prowincjonalnym w ośrod- i 
kach. które iue posiudają fachowych instruktorów. I

przygotował dwie spinki brylantowe, nie róż­
niące się niczem od pozostałych dziesięciu. 
Wreszcie nadszedł dzień odjazdu. Książę po­
żegnał serdecznie d‘Artagnana i powiedział 
mu na odchodnem: „Zdobyłeś prawo do mojej 
wdzięczności i do mojej przyjaźni. Pamiętaj, 
że zawsze masz prawo zwrócić się do mnie, 
gdy będziesz mnie potrzebował. Powiedz, może 
teraz już mogę coś zrobić dla ciebie ?“ 
„Milordzie — odrzekł d‘Artagnan — to, co 
zrobiłem, zrobiłem dla królowej“...

podkreślają, że armja i flota, niezależnie od wszel­
kich układów międzynarodowych będą nadal stały 
na straży kanału i interesów Ameryki Północnej na 
tym obszarze.

O drzucone p ro p o zy cje  ja p o ń sk ie
Rząd sowiecki odrzucił propozycje japońskie w 

sprawie przedłużenia na lat 12 obowiązujących do­
tychczas umów rybackich na wodach Dalekiego 
Wschodu. Rząd sowiecki proponuje przedłużenie 
kontraktów na lat 5, uzasadniając swe stanowisko 
tem, że przedłużenie na okres 12-let.ni nie odpowia­
da przyjętym normom prawnym. Układ rybacki mię 
dzy Japonją i Sowietami istnieje od roku 1928.

N iem com  b rak  m aryn arzy
Jak nodaje ..Marinę Rundschau", ostatnie ro­

czniki poborowe dały zaledwie 3 000 żołnierzy zdol 
nvch do pełnienia służby w niemieckiej marynarce 
wojennej. Pismo wskazuje w związku z tem trudno­
ści należytej obsady niemieckich okrętów wojen­
nych. które w chwili ob°cnej nie rozporządzają do­
stateczną ilością odpowiednio wyszkolonego persone­
lu.

P ę k n ię ty  but i  P rezy d en t R o o scv e lt
Prezydent Roosevelt przemawiał na jednem z  

zebrań, na którem bvli obecni weterani woinv świa­
towej, przed którymi Roosevelt starał się, iak to jest 
w zwyczaju tamtejszym, uczynić się jak najbardziej 
popularnym. Zdawał on sobie sprawę dobrze z tego, 
że nie potok słów, argumentacja, obiecanki swoje 
zrobią, lecz tvlko pewien rodzaj gestu czy też jakieś 
ekscentryczne nieomal wystąpienie. I szybko nada­
rzyła się sposobność. W pierwszym rzędzie siedział 
jeden z bvłvc.h żołnierzy, który miał przeraźliwie 
pęknięty but.

Gdv to zobaczył Rooscvelt przerwał swoje prze 
mówienie, zwracając się do właściciela tego buta z 
nast. prośbą: ..Aloje butv szalenie mi dokuczają, po­
nieważ są za ciasne, dłużej już nie mogę wytrzymać, 
niechże nan będzie łaskaw odstąpić mi swoje butv, 
wzamian za moje". Naturalnie z miejsca nastąpiła 
wymiana bucików na oczaHi kilkunastu tysięcy o- 
niemialvch słuchaczy. Lecz po chwili wszvs*il«-l« <>- 
garnął istny szał.

Prezydent był bożyszczem tłumu.

Miód k a p ią cy  z p o w a ły  w ch a c ie
Nie mogli wyjść ze zdziwienia, a potem uwol­

nić się ze strachu, mieszkańcy jednej z chat wsi 
Stambrigde w południowej Anglji. Oto — jedne­
go dnia, z powały chaty począł kapać na stół miód. 
Dosłownie miód i lo w dużej ilości. Kogo tylko nie 
wezwano do zbadania, stwierdził, że jest to dosłow­
nie miód. Po ochłonięciu z przerażenia, gdy rozpo­
częto drobiazgowe badanie, skąd się ten miód bierze 
ustalono, że przez dziurę w dachu wleciał na strych 
cały rój pszczół, gnieżdżąc się w szparach.

Po jakimś czasie zapas miodu zaczął przecie­
kać, sprawiając tyle kłopotu i strachu, mieszkańcom 
domu i przybyłym wieśniakom.

P a ła c  n egu sa  w  S zw ajcarji do n a b y cia
Cesarz-ueiekinier, Haile Selassie. posiada w 

Szwajcarji, w Vevey. duży pałac, zwany „Blu- 
menwiese“. Od pewnego czasu za pośrednic­
twem m aklera pałac wystawiony ,'est na sprze­
daż.

Pierwsza cena ogłoszona wynosiła 240.000 
franków szwajcarskich, wobec jednak braku 
amatorów na kupno zmniejszono ja  do 210.000. 

Jednakże, jak  dotychczas, nie zgłosił się żaden 
kupiec. -

,W porcie d ‘Artiagnan odnalazł okręt, do 
kapitana którego miał list od księcia. Komen­
dant portu na widok podpisu i pieczęci Buc- 
kinghama natychmiast dał pozwolenie na o  
puszczenie portu, w którym około pięćdzie­
sięciu innych okrętów napróżno czekało na 
pozwolenie odjazdu. Na jednym z nich d‘Ar- 
tagnan spostrzegł w chwili odjazdu swego 
okrętu piękną postać kobiecą, stojącą na po­
kładzie. Poznał w niej ową nieznajomą damę 
z Meung, którą jego tajemniczy wróg nazy­
wał „milady“.
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Trzech lotników poniosło śmierć
w czasie katastrofalnego zderzenia trzech samolotów w powietrzu

W dniu wczorajszym o g. 10,45 miała 
miejsce straszna katastrofa lotnicza pod Sko­
kami. Odbywały tam loty ćwiczebne samo­
loty wojskowe „Potezy 25“ 3 pułku lotnicze­
go. W pewnej chwili trzy samoloty zderzyły 
się w powietrzu. Jeden z aparatów spad! 
strzaskany na katolicki cmentarz skocki. Za- 
'oga, składająca się z dwóch osób zginęła 
na miejscu. Drugi samolot poleciał dalej, ale 
skutki zderzenia musiaiy być bardzo poważ­
ne, bo w chwilę potem z samolotu wyskoczył 
ze spadochronem jeden z członków jego za­
łogi. Spadochron jednak nie rozwinął się 
5 lotnik zabił się, upadając na ziemię. Zanim 
drugi z załogi aparatu zdążył z niego wy­
skoczyć — samolot runął na ziemię, spada­
jąc o kilkaset metrów od pierwszego, na 
brzeg jeziora skockiego.

Trzeci samolot nieznacznie uszkodzo­
ny zdołał dolecieć na lotnisko poznańskie, 
gdzie szczęśliwie wylądował. Katastrofa 
wydarzyła się w momencie, gdy wszystkie 
samoloty, lecąc w kluczu, znajdowały się na 
wirażu. Wskutek nagłego i silnego wiatru 
jeden z samolotów wpadł w tak zw. ześlizg,

8 OSÓB ULEGŁO ZATRUCIU
po spożycia niebadanego mięsa

Ż n in . Niezwykłemu zatrudu  uległa ostat­
nio rodzina N. i Af. Po spożyciu prawdopo­
dobnie nieświeżego mięsa, zauważono objawy 
zatrucia.

Po zastosowaniu środków przeczyszcza­
jących, oddano wszystkie ofiary7 zepsutego mię 
sa pod opiekę lekarską. Sprawą tajemniczego 
wypadku, mogącego spowodować śmierć paru  
osób, zajęła się policja, która stwierdziła, że

MISJONARZE ZDEMASKOWALI SEKCIARZY
którzy kolportowali ołotki o treści antyrefigijnej

Ż n fti. Paraf ja żnińska przeżywała pod­
niosłe uroczystości kościelne. Mianowicie dzię 
k i staraniom i zabiegom admin. parafji, ks. 
prób. Hoffmanna, odbywały się po przerwie

Itapadfi 80-lełmego wymiemika
K o b ie ta  h e r sz te m  n a p a stn ik ó w
J a r o c i n .  W  nocy ubiegłej wtargnęło 

3 zamaskowanych osobników do mieszkania 
wymiemika 80-letniego Kazimierza Malinow­
skiego, którego skrępowano sznurami. Na­
stępnie napastnicy okradli doszczętnie sta­
ruszka. W śród napastników znajdowała się 
jeefcia kobieta. Dochodzenia policyjne są  w 
toku.

Kim ona była!
W sp om n ien ia  s ło d k o  - g o rzk a w e  . . .

Dla odzyskania równowagi po nocnem posiedze­
niu udaliśmy się we dwójkę do parku na Sołami. 
(PróiniMnia wschodzącego A’oiK;a Ugraiły tpowabnie 
na lekko falującej powierzchni stawu i kaskadach 
«cmrzącpgo strumyka Słowiki prześcigały się w u- 
pojrtem wynurzaniu swych tęsknot do ukrytych w 
krzewiu kochanek Wszystko wokoło tchnęło pięk­
nem młodego życia i słodyczą biidiyicaj się miłości.

Mój okazały pełen dystynkcji towarzysz, zaba­
wiający mnie dotąd szyderstwami na temat naszej 
ludzkiej filozofii — wiotczal i milknął powoli. 
Miękko i rzewnie łkające gardziółka słowików chwy­
ciły go widać za serce bo na^le całkiem przeisto­
czony zaczął w tonach łagwlnych:

— Tak... ona jest temu winna, że zostałem sta­
rym kawalerem.. Muszę się raz komuś z tego wy- 
spowiadać. Epiz/adzik to niby, jak tysiąc innych 
a jednak zapomnieć tego niesposób.... Słuchaj tedy, 
człowieku uważnie i nie przerywaj nic.

Było to też takiego zwariowanego dnia wio­
sennego. w Paryżu. l’o szczęśliwie złożonym egza­
minie wałęsałem się pod wieczór po mieście i spo­
strzegam naraz z jakie dziesięć kroków przedemrą. 
królewską postać złotowłosej kobiety. Mój t jp  ma­
ło: mój wymarzony ideał, w takiej doskonałości ni­
gdy przedtem ani potem niespotykany _ Nie prze­
sadzam Do tej sunącej przedemuą z mewysłowio- 
nyra wdziękiem niewiasty ciągnęła mnie siła. wobec 
której możliwości oporu nie istnieją. Musiałem zostać 
w jej pobliżu. ,

Przekroczyła bulwar — ja za mą. wstępowała 
do rozmaitych macazvnów — ja czekałem jak wier­
ny pies na dworze Trwało to tak może z goozing. 
aż nagle ona przvstaje obraca się .mierzy mme 
oczyma — ach te oczy! — i mówi:

— Podziwiani pańska cierpliwość — młody czło­
wieku czy jeszcze nic dosyć tego bezmyślnego spa­
ceru?

Bytem na coś podobnego przygotowany, a je­
dnak: ja. pan doktor chłop jak dąb. poczerwienia­
łem w tej chwili jak żaczek, serce bilo mi tak 
gwałtownie, że zdołałem zaledwie wyjnkać:

_ Przepraszani łaskawą panią proszę wybaczyć
ale., ale... nie mogłem inaczej musiałem

"__ Ach tak — powiedziała z uśmiechem i przyj­
rzała mi sic badawczo raz jeszcze. — Ostatecznie 
skoro to patiu aż tak dużo sprawia przyjemności., 
to,... zawahała się i dodała po chwili: — to może 
mnie pan nawet zaprosić na kolaęjęl

_ Ol Pani łaskawa 1 — wytrenwłowałem jak

uderzając z całych sił podwoziem w skrzy­
dła sąsiedniego samolotu. Ten zaś zepchnię­
ty wpadł na trzeci samolot, uszkadzając go 
na szczęście nieznacznie.

Obsadę strzaskanego samolotu stanowi­
li ppor. obs. Janusz Śliwiński i sierż.-pilot 
Ozorkiewicz, którzy zginęli na miejscu. — 
Lotnikiem, który wyskoczył z samolotu ze 
spadochronem był śp. st. sierż. Fr. Adam­
czyk. Wreszcie stosunkowo szczęśliwie wy­
szedł z katastrofy podchor. rez. pilot Lubie- 
jewski, który wylądował na uszkodzonym

Uwaga! Plantatorzy buraków cukrowych!
Od szeregu lat grasuje we iWielkopolscc 

najgroźniejszy szkodnik buraków cukrowych i 
pastewnych, pluskwa burakowa.

Jest to szkodnik, z którym natura nie wal­
czy i nie możemy spodziewać sic w żadnym 
wypadku zmniejszenia się jego ilości bez walki 
człowieka. W ielka płodność pluskwy — dwa

8 osób uległo zatruciu wskutek zjedzenia nie­
świeżego mięsa. Dopiero teraz okazało się, że 
zatrucie powstało po spożyciu wyrobu z nie­
świeżego mięsa, ze świni, ubitej z ominię­
ciem zbadania. Sprawą, która w konsekwencji 
mogła przynieść śmierć kilku osób, zajęły 
się kompetentne czynniki, przeprowadzając 
śledztwo w tej sprawie.

1 (Kleiniej misje, prowadzone przez ks. Jezu­
itów. Codziennie odbywały się 3 nauki przy 
bardzo licznym udziale wiernych z miasta 
i sąsiednich wiosek.

Tak jak wszędzie, fcafld i  w tym wypadku, 
pewne jednostki, które kole w oczy przy­
wiązanie do wiary swych ojców usiłowały sko­
rzystać z okazji i wprowadzić dezorjentację 
i ferment w szeregach wiernych, zasypując 
poprostu miasto, różnego rodzaju broszura­
mi, rzekomo zalecanemi przez księży misjo­
narzy i to w dodatku za opłatą.

W  dużej mierze „wilki w owczej skórze" 
cel sw7ój osiągnęli, wciskając swoje broszury, 
lecz wkońcu, gdy wieść doszła do uszu ks. 
misjonarzy, ci wreszcie zadali kłam twier­
dzeniom „wysłańców kościoła narodowego", 
odkrywając ich prawdziwe oblicze.

ten słowik nad nami.
Było około siódmej. Staliśmy właśnie w pobliżu 

Cafó de Paris.
— Może tam — powiedziała i już za chwilę 

siedzieliśmy przv wspaniale udekorowanym stole.
Młoda kobieta wybierała z naiwną prostotą 

najdroższe potrawy, desery, owoce i wina Mój 
portfel drżał, że tak powiem na własną rękę ze 
strachu, ale co tam olimpijczykowi w takiej chwili 
bzdurny pieniądz...

To bvła uczta; Czy mogła to być istota z tego 
świata? Skąd ten dowcip zawsze jędrny a jednak 
delikatny? Ta iście kobieca czułość, napawająca 
rozkoszą całe jestestwo — a jednak bez słabego na­
wet cienia grzeczności?...

Kąpałem się w morzu zachwytów, o jakich 
nasza dzisiejsza młodzież nic ma wyobrażenia

Przy płaceniu rachunkn — dreszcze ale dre­
szcze — dreszczami... Przypadek zrządził., że na 
weksel, płatny nazajutrz, miałem kilka banknotów 
przv sobie

Na życzenie mej królowej pojechaliśmy do tę­
tni. W drodze dowiedziałem się czegoś zupełntie 
niespodziewanego: ta czarująca kobieta zi gracją 
i akcentem wytwornej paryżanki była angielką.

Podczas przedstawienia bawiła się jak dziecko. 
Zaledwie kurtyna spadła, powiedizała z łekkicm 
westchnieniem:

— Tak. mój przyjacielu, teraz musimy się roz- 
&tać!

Te chłodne słowa wyrzuciły mnie raptem 
z siódmego nieha — oprzytomniałem momentalnie.

_ Ależ łaskawa pani, proszę błagam przecież
nie już teraz?

Śmiała się zamyślona.
_ Daj mi pan sw-ój adres, napiezę panu....
A gdy jej podałem moją kartę pożegnała się 

szybko słowami:
— Dziękuję panu serdecznie za ten przemiły 

wieczór!
Na nlicv przystanęliśmy jeszcze na chwilę pod 

drzewami a ona odezwała się:
— Niechże się pan lak nie smuci to doprawdy 

nie warto; zobaczy pan. później sam pan sębie to 
powiel . . ,

_ Acb droga łaskawa pani. czv pani doprawdy
nie wyczuwa jak ciężko mi bvó musi tak z panią 
się rozstawać?

Siała chwilkę jakby niezdecydowana, potem 
ujęła oburącz moją głowę i pocałowała mn»e pro­

samolocie, jednak skapotował, odnosząc przy 
tem powierzchowne rany. Rannego odwie­
ziono do szpitala wojskowego w Poznaniu. 
Zaznaczyć należy, że uratowTany lotnik zgło­
sił się ochotniczo do ćwiczebnego lotu, który 
zakończył się tak fatalnie i pociągnął za so­
bą śmierć trzech dzielnych lotników*.

Zwłoki tragicznie zmarłych lotników 
przewieziono do Poznania. Na miejscu wy­
padku znajdowała się wojskowa komisja 
śledcza, która przeprowadziła dochodzenia.

pokolenia w ciągu roku — łatwość rozprzestrze 
niania się przyczynia się do wyrządzania w 
plantacjach buraczanych ogromnych wprost 
szkód. Podczas gdy w roku 1935 można było 
spotkać pod krzewem . ajwiększą ilość 400 sztuk 
pluskiew, to w obecnym roku spotykana ilość 
600 sztuk nie należy do rzadkości. Wobec tak 
ogromnych ilości pluskwy dokładne przepro­
wadzenie walki z nią przy pomocy pasów 
chwytnych jest konieczne.

W tym roku pluskwa burakowa po długo­
trwałych niskich temperaturach zaledwie w mi­
nimalnych ilościach wyszła z leż zimowych, 
wobec tego dla uchronienia się od pluskwy nie 
należy siać buraków przed 17 maja.

Plantatorzy, którzy zastosowali pasy chwy 
tne winni wstrzymać się od siewu właściwych 
buraków, aż do terminu, który będzie osobno 
podany w odpowiednim czasie.

Plantatorzy, którzy pasów chwytnych nie 
zastosowali, powinni we własnym interesie 
zgłosić się do jednego z instruktorów walki z 
pluskwą przy Cukrowni w M. Górce, Gostyniu. 
Kościanie, Opalenicy, Szamotułach, Środzie, 
Witaszycach dla zbadania stanu zapluskwienia 
plantacji i  podania środków zaradczych.

Inspektorat dla walki z pluskwą burakową 
przy Szkole Rolniczej w Lesznie przyjmuje 
zgłoszenia we wszelkich sprawach, tyczących 
się ochrony buraka a w szczególności walki z 
pluskwą burakową, czy korespondencyjnie, czy I 
też telefonicznie.

(—)Inż. Stanisław Jeż 
Inspektor dla ochrony buraka.

— ■ i »
Skazanie mordercy
n a  15 la t  w ię z ie n ia

R a w ic z .  Ostrowski sąd okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Rawiczu, skazał gospo­
darza Marcina Ratajczyka z Białego Kola 
za zabójstwo wynriernlka śp. M. Wojtyczki 
na 15 Jat więzienia.

Zbrodnię tę popełni! Ratajczyk w paź­
dzierniku ub. roku.

sto w usta. Nie zupomnę tego pocałunku do śmierci 
a jednak — przysięgam! — był on niewinny i czysty 
jak złoto!

—i Do widzenia! szepnęła i poszła. Za dwie-mi­
nuty zafurczał samochód... a ja pozostałem na 
miejscu, ogłuszony, zrozpaczony, rozczarowany — 
jak długo? niewięm...

Ano była wiosna, a ja byłem właściwie bardzo 
jeszcze młodv...

Około dziewiątej następnego dnia zbudziło mnie 
z głębokiego snu kilkakrotne dzwonienie Otworzy­
łem Wszedł boy hotelowy. Ukłonił się zgrabnie za­
pytując:

— Pan doktor Edward N.? Wolno popnos’6 o le­
gitymację? Mam polecenie oddać tcą list do rąk 
własnych.

Odebrałem pachnącą kopertę adresowaną z rozma. 
chem znanem charaktcrystycznem pismem angiel- 
skiem. Wyjąłem z niej zapisany arkusz papieru 
i cienką złożoną karteczkę.

List czytałem rozumie się naprzód.
..Nieroztropny młodzieńcze, nie żałuję naszego

pięknego wieczora bo wskrzesił on wc mnie clio-j 
ciąż na kilka godzin tylko, prześliczne-wrażenia z! 
czasów mojego panieństwa. A jednak robię sobie 
wyrzuty, że wymagałam od pana ofiary za wielkie; 
aczkolwiek ponosił ją pan z godnością naprawdę 
wytworną' Proszę mnie zechcieć Uwolnić od moich 
zgrvzot sumienia, przyjmując załączoW bagatelkę ' 
i zatrzymaj mnie pan — proszę o to bardzo 1 — na | 
zawsze w dobrej pamięci."

Byłem wówczas jeszcze za naiwny ażeby praw­
dziwy sens tego pisma uświadomić sobie należycie 
ale gdy rozwinąłem karteczkę i zobaczyłem banknot! 
tysiaefrankowy. dygotałem cały z oburzenia

Czcmż.e ja w jej oczach byłem do djabla! Ale 
już dzwoniono znowu był to tym razem gość ocze­
kiwany: inkasent z wekslem...

Na jego widok straciłem na chwilę całkiem 
grunt pod nogami, ale wrodzony instynkt zwyciężył 
Ręka z banknotem podniosła się mechanicznie. « usta 
mówiły;

— Nie mam w domu niestety drobnych!
_ Ach to nic- odpowiedział inkasent. Przyjdę

chętnie po południu.
Przeżyłem dzień straszliwy! Pełen wstrętu do 

samego siebie, unikałem lustra, spluwałem przed 
sobą. Wtcj nawet jeszcze chwili czuję wyraźni 
jakby rumieniec wstydu na twarzy

_  Nie widziałeś tej pani już nigdy? zapytałem.U
— Drogi przyjacielu, gdybym bvt ją choć razi 

jeszcze gdziekolwiek spotkał nie bvłobv napewno tej i. 
gnębiącej domieszki w tem mojem tak niewiarogo-ję 
dnie pięknem zresztą wspommemu

T om asz B o b ro w sk i
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Sobota. 9 kwietnia 1956

Program ogólnopolski: 6.50 Kiedy ranne wstg- 
ją zorze: 6.55 Gimnastyka; 1,20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkół; 8 10 Audycja dla po 
borowych; 8 50—11.57 Przerwa: 11.57 Sygnał cza­
su; 12.00 Hejnał z Krakowa; 12,03 Dziennik połu­
dniowy; 12 25 Kiedy kwitną fiolki" — koncert w 
wykon Małej Orkiestry P. R pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego z udz. Marv Gabrietli Stefana 
Witasa i Trójki Radjowej: 15.tO Chwilka gospo­
darstwa domowego; 14.J5—i5 50 Przerwa; 15.00 
..Matka Chinka" _  obrazek obyczajowy z pow e- 
ści: ..Spowiedź Chinki" — Pearl Buck; 15,15 Nasz 
handel morski; ]5.30 Koncert w wykonaniu kwar­
tetu salonowego rozgłośni krakowskiej (z Krako­
wa); 16.00 Lekcja języka francuskiego; 16.15 Baj­
ka dla dzieci pt : ..Trzy małe świnki" — w oprać, 
i reżyserji Mariana Iłemara ilustracja muzyczna 
Boruńskiego; 16 45 Cała Polska śpiewa; 17.00 Tr, 
Nabożeństwa Majowego z kościoła NMP w Wiel­
kich Piekurach na Śląsku (przez Katowice): 17.50 
Mówmy o prowincji: Jak rozpocząć pracę kultu­
ralną? — pogadanka Kazimierza Mężyńskiego (z 
Torunia); 18.00 Koncert solistów (z Poznania). — 
Wyk.: Nadzieja Padlewska (fort.) Michał Sumic- 
ki (śpiew): 19.55 Wiadomości sportowe ogólne: —
19 45 Pogadanka aktualna; 20.00 Mozaika muzy­
czna" Wyk.: Tadeusz Zygadlo — skrzypce Włą_ 
dvsław Szpilman — fortepian. Artur Fuks — kłar. 
net i saksofon. Marian Orzechowski — wibrafon, 
Adam Aston — śp ew; 20,45 Dziennik wieczorny;
20 55 Obrazek z Polski współczesnej; 21.00 Audy­
cja dla Polaków zagranicą: Wilno — miłe miasto 
w oprać, red. Tadeusza Łopalewskiego (z Wilna); 
21.30 Wesoła Syrena — w opracowaniu Marjana 
llcniara; 22.00 Koncert symfoniczny Wykonawcy: 
Orkiestra symf P. R pod dyr. Mieczysława Mie­
rzejewskiego i Lola Strażberżanka (fortepian): — 
25,00 Wiad meteor, dla żeglugi powietrznej: 25.0Ł 
Muzyka tąncczna w wyk Małej ork, P. R pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego.

Lokalne audycje poznańskie: 6 50 Muzyka lu­
dowa (plvty); 7 30 Program na dzisiaj oraz parę 
informacyj; 7.40 Wiązanki walców (płyty); 12.15 
Zwalczanie szkodników wśród kwiatów pokojo­
wych — pogadanka (wygłosi Witold Alkiewicz); 
15.15 Lekka muzyka (płyty); 14.50 Nowości z płyt 
15.20 Przegląd giełdowy; 1S40 Pogadanka społecz­
na; 18.45 Artysta na gitarze (płyty); 19.00 Wie­
czór literacki: Poezje złotego okresu Poznania —- 
(1840—1846) — opracował dr Zenon Kosidowski. 
Recytują: Bolesław Loedl. art. Teatru Nowego 
Teofila Koronkiewiczówna. art Teatru Nowego;
19.10 Program na jutro; 19.20 Koncert reklamowy; 
19.55 Wiad. sportowe.

Stacje zagraniczne: Braftsława 17.40 Melodje 
operetkowe; Koenigswusterhausen 18.00 Pieśni i 
tlee ludowe: Hamburg 18.00 Świeży powiew. kon_ 
cert; Koenigswusterhausen 19.00 Muzyka lekka — 
Kapela Liwszakowa: Budapeszt 19.05 Koncert ra- 
djooirk,; Wiedeń 1925 ..Gejsza" — operetka Jone­
sa; Frankfurt 20 10 Wieczór majowy; Kopenhaga
20.10 Radjobal dla młodych; Sztntgart 20,10 Księ­
życ ma|owv — wesoła and. Sottens 20.15 Festival 
Dworzaka: Parts PTT 20.50 ..Hrabina Marica" — 
operetka Kalmana; Medjolan 20.55 Koncert symfo­
niczny; M. O- trawa 20.40 ,.Nasza kochana pani‘‘ 
— operetka Eyslera; Sztntgart 21.15 Muzyka ta­
neczna; Wiedeń 22 (0 Arie operowe: Lipsk 22 50 
..A jutro niedziela" — koncert; Praga 22.50 Mu­
zyka lekka: Koenigswusterhausen 22 30 Nocna mu­
zyczka; Medjolan 22.45 Muzyka tantyzna; Buda­
peszt 22 50 Koncert orkiestrowy; Kocnigswuster- 
hausen 23.00 Prosimy do tańca; Wiedeń 23.05 Mu­
zyka taneczna; Radio Paris 23 30 Muzyka lekka,

- ^ G I E Ł D Y
Gic*da zbożowo w Poznania

żyto 14.50 14.75
Usposobienie: spokojne.

Pszenica 21.75 22.—
Usposobienie: spokojne.

Jęczmień 700—725 g/ł 15.25 15.50
Jęczmień 670 — 680 g/1 15.- 15,23

usposobienie stale
Owies 450—470 g/1 15,50 15,75
Owies standartowy 1 5 ,- 15,25
Mąka żytnia wye. 0—30% wł, w. 21.25 21.50
Mąka żytn. gat. I, 0—50% wł. w. 20.75 21.—
Mąka żytn. gat. 1. 0—05% wł. w. 19.75 20,25
Mąka żytn. gat, 11 50—05% wł. w. 16.— 17.—
Mąka żytn. pośl. ponad 05% wł. w. 14.50 15.G0
Mąka psz. gat. I. wyc. 0—20% wł. w. 34.— 35.75
Mąka pszenna gat. IA 0—45% wł. w. 33.25 33.75
Mąka pszenna gat. IB 0—55% wł. w. 32.25 32.75
Mąka pszenna gat. 1C 0—00% wł. w. 30.75 31,25
Mąka pszenną gat. ID 0—05% wł. w. 30.75 31.35
Mąka pszenna gat. IIA 20—55% wł. w. 30.— 30.50
Mąka pszenna gat. 11B 20—05% wł. w. 29.50 30__
Mąka psz. gat. 1ID 45-05% wł. w.. 27,— 27,50
Mąka psz. gat. I1F 55 65% wł. w. 23.75 24,25
Mąka psz. gat. 11G 60-65% wł. w. 22,25 22,75
Mąka psz. gat. IIIA 65-70% wł. w. 20,25 20,75
Mąka psz. gat. 1IIB 70-75% wł. w. 18,25 18,75

Usposobienie: spokojne «ą 4
Otręby żytnie przem. stand. 12.50 13,—
Otręby pszenno, grube przem. st. 11,75 12,25
Otręby pszenne śr. przem. stand. 10,75 11,50
Otręby jęczmienne 12 — 13.25
Siemię lniane 44 00 46.00
Gorczyca 32— 34 —
Przelot 75.— 90.—
Wyka lalowa 2 5 ,- 27.—
Peluszka 25.50 27.50
Seradela 25:— 27:—
Groch Viktona 21,— 25.—
Groch Foleera 21 — 23 —
Lubić niebieski 10,50 11 —
Lubin żółty 13,— 1350
Koniczyna czerwona 95—97% czyś* 135 — 145 —
Koniczyna biała 75— 100,—
Koniczyna żółta odłuszczoos 65.— 75 —
Ziemniaki ladalne 4.25 475
Makuch lnianv w taflach 18.25 18.50
Makuch rzepakowy w taflach 15 — 13 25
Makuch słonecznikowy w tafl 42/43% 17 — 17 50
Śrut Soja ?( — 22 —
Słoma pszeuna prasowana 7f 295
Słoma pczenna luzem ’ >0 2.45
'łom a żytnia luzem -r 2.79
Słoma żytnia prasowana 3.50
Słoma owsiana luzem ■ <5 3.—
Sfoma owsiana prasowana 25 330
Słoma jęczmienna luzem 2 20 245
Słoma jęczmienna prasowana 2 70 2.95
Siano zwykłe prasowane 6 25 6,75
Siano nadnoteckie luzem 6.50 7.00

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót 11775 tonn, w tem żyta 490 

tonn. pszenicy 247 tonn, jęczmienia 81 tonn, ow­
sa 6-5 tonn.

Poznań, dnia 7 maja 1936 r.
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KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat

Piątek Stanisława d. m. 
Sobota Grzegorza

Kalendarz słowiański 
Piątek Stanisława 
Sobota Bożydara 
Słońce wschód 3,53 

zachód 19,12 
Księżyc wschód 21,39 

zachód 4,22

Porządek nabożeństw
Niedziela, dnia 10-go maja:

Msze św. w kościele:
o godz. 6 — ks. Andrzejewski, 
o godz. 7 — ks. Rywolt, 
o godz. 8 — ks. Rywolt, 
o godz. 9,15 ks. Musiała, 
o godz. 10,30 — ks. dziekan Płotka, 
o godz. 12,30 — ks. Musiała.

Msze św. w zakładach:
o godz. 7 w więzieniu — ks. Leciejewski.

Kazania:
dla dorosłych o godz. 8 — ks. Leciejewski, 
dla dzieci o godz. 9,15 — ks. Leciejewski.

'Spowiedź św. od godz. 6,30 do godz. 10. 
Nieszpory o godz. 17 — ks. Andrzejewski. 
Chrzty i błogosławieństwa o godz. 13 i 16

ks. Andrzejewski. 
'W tygodniu od 11 do 16 maja:

Msze św.:
o godz. 6 — ks. Andrzejewski, 
o godz. 6,45 — ks. Musiała, 
o godz. 7,15 — ks. Leciejewski, 
o godz. 8 — ks. dziekan Płotka, 
o godz. 9 — ks. Rywolt.

Nabożeństwa Majowe: 
codziennie o g. 19,30 — ks. Andrzejewski.

'Spowiedź święta:
przedpoł. codziennie od g. 6,30 do g. 9,30, 
w czwartek, dnia 14 maja o godz. 16 dla

dzieci szkoły im. Kościuszki, 
w sobotę, dnia 16 maja od godz. 17 do 19

i od godz. 20.
Spowiedź św. dla głuchych w zakrystji o g. 

7,45 rano, w sobotę o g. 18.
Zgłoszenia chorych codziennie od godz. 8 ra­

no w zakrystji.
Chrzty, błogosławieństwa i święcenia dewo- 

cjonalij o godz. 9 rano.
Dyżur tygodniowy: — ks. Andrzejewski. 

Zastępca dyżurneg: — ks. Musiała.

Powrót Pana Wojewody 
z powiatu kępińskiego

W środę około godz. 22-giej przejeżdżał 
ponownie przez Ostrów Pan Wojewoda Ar­
tur Maruszewski, wracając z 2-dniowej wi- 
z tacji z powiatu kępińskiego. Celem tej 
■wizytacji było ustalenie możliwości przyj­
ścia z pomocą rolnikom, dotkniętym klęską 
posuchy. Pan Wojewoda lustrował biura 
Starostwa. Następnie udał się do Bralina. 
iW środę zwiedził Pan Wojewoda kopiec, 

następnie był obecny na wąlnem zebraniu 
Pow. Kółek Rolniczych, wreszcie udał się 
Pan Wojewoda na lustrację zarządów gmin 
nych w Rychtalu i Kobylagórze.

święto pułkowe 60 pp.
60 Pułk Piechoty Wlkp. zawiadamia, że 

święto Pułkowe w dniu 10 maja r. b. z po­
wodu zbliżającej się rocznicy śmierci I Mar­
szałka Polski. Józefa Piłsudskiego, będzie 
obchodzone ściśle w ramach pułkowych.

Osobne zaproszenia wysyłane nie będą.

Ważne dla młodzieży 
przedpoborowej

Ekspozytura Wojew. Biura Funduszu 
pracy w Ostrowie przy ul. Towarowej nr. 6 
zapisuje młodzież przedpoborową w wieku 
od 16-go do 19-go roku życia, jako kandy­
datów do Ochotniczych Drużyn Roboczych 
Funduszu Pracy.

Zgłoszenia przyjmowane będą tylko do 
dnia 10-go maja rb.

O s tr ó w , dnia 2 maja 1936 r.
Kierownik Eksp. Wojew. Biura Fun­

duszu Pracy (—) J. Kostrzewa.

Newe mistrzowskie komisje 
egzaminacyjne

Izba Rzemieślnicza na powiat ostrow­
ski i kępiński zamianowała nową mistrzow­
ską komisję egzaminacyjną w zawodzie pie­
karskim z siedzibą w Ostrowic!

Przewodniczącym komisji został p. A. 
Krawczyk. Ławnikami zostali pp. Fr. No­
wak i J. Kuźnierczak. Przed nową komisją 
złożyli pierwszy egzamin mistrzowski pp. 
Szymański i Stasiak ze Skalmierzyc No­
wych.

9.340 smacznych obiadóia wydała Rodzina Kolciowa
dla dzieci ubogich pracowników kolejowych i sierot

Z dniem 30 kwietnia rb. w Kole I Ro­
dziny Kolejowej został zakończony okres do­
żywiania dzieci. Jak  już w swoim czasie pisa­
liśmy, Rodzina Kolejowa zorganizowała ,,sto-

Z OKAZJI ŚWIĘTA 60 P. P. ODBĘDĘ SIĘ DWUDNIOWE WSPANIAŁE 
IMPREZY SPORTOWE

Dnia 9 i 10 hm. na stadionie P. W. i W. F. 
odbędą się doroczne zawody w lekkiei atletyce i 
grach sportow. dla reprezentacji oddziałowych oraz 
zespołów kompanijnych 60 pułku piechoty. Po sze­
regu eliminacyj, przeprowadzonych w dniach 3 i 4 
maja, do finału w koszykówce, siatkówce i piłce 
polskiej zakwalifikowały się po 2 drużyny.

Nazwiska znanych, popularnych w. Ostrowie 
zawodników jak np. Matuszaka, Dreczki, Pluci 
skiego .Młynarka I, Przybyłowicza i wielu innych, 
świadczą, że spotkania w tych konkurencjach będą 
bardzo interesujące.

Dużo emocji przyniosą widzom zawody lekko­
atletyczne.

Program przewiduje tu rzuty granatem, skoki 
w dal, w  zwyż, biegi 800 i 1500 mtr. oraz sztafetę 
4X 100 . Na bieżniach, rzutniach i skoczniach sta­
nie około 150 zawodników, by formą, zaciętością 
walki i postawą, wykazać tężyznę fizyczną, cechu­
jącą oddziały pułku .

Kierownictwo zawodów spoczywa w doświad­
czonych rękach pp. kpt. Strękowskiego i kpt. Kwai-
niaka,

WALKĘ Z FAŁSZERSTWEM MIODU ZAPOWIEDZIAŁ 
ZJAZD PSZCZELARZY W POZNANIU

Przed kilku dniami obradował w Poznaniu 
walny zjazd Wielkopolskiego Związku Pszcze­
larzy z udziałom przeszło 120 przedstawicieli lo­
kalnych organizacyj pszczelarskich, reprezen­
tujących preszło 100 organizacyj.

Obradom przewodniczył insp. szk. p. So­
wiński, prezes Tow. Bartników w Kościanie. 
Na czoło obrad wysunęła się sprawa zbytu 
miodu. Konieczną i palącą potrzebą okazały 
się zarówno walka z fałszerstwem miodu silnie 
dziś w handlu zakorzenionego, jak i . kontrola 
i propaganda miodu naturalnego. Zjazd upo­
ważnił Zarząd Główny do nawiązania kontaktu 
ze społeczeństwem przez zorganizowanie od­
czytów w Radjo Poznańskiem, zasilenie prasy 
codziennej odpowiedniemi artykułami, rozwie­
szenie plakatów, urządzeniem targów miodo; 
wych, zaprowadzenie jednolitego opakowania i 
t. p. Ponadto zjazd uchwalił zorganizowanie 
w Poznaniu centralnej składnicy miodu i zasto­
sowania badania laboratoryjnego miodu. Sło­
wem — powzięte uchwały mają na celu z jed­
nej strony ułatwienie poszczególnym pszczela; 
rzom zbytu miodu szlachetnego — z drugiej 
strony wyparcie z handlu miodów fałszowa­
nych i dostarczenie społeczeństwu miodu kon-

Ważne dla płatników 
podatku gruntowego

Celem ułatwienia pp. rolnikom zapłaty podatku 
gruntowego, którego wymiar za I półrocze 1936 nie 
przekracza kwoty 200 zł. wraz z dodatkiem samorzą­
dowym. Urząd Skarbowy podaje do publicznej wia. 
domości zainteresowanych że zapłatę tego podatku 
oraz innych danin publicznych oraz należności skar­
bowych można będzie uskutecznić do rąk urzędników 
specjalnie w tym celu delegowanych do następujących 
miejscowości w terminach niżej zakreślonych:

1. Raszków w dniu 18 i 19 maja 1936 w godzi­
nach od 8—16.

2 Daniszyn w dniu 18 i 19 maja 1956 w godzi­
nach od 8—16.

3. Biniew w dniu 18 i 19 maja 1936 w godzinach 
od 8—16.

4. Odolanów w dniu 22 i 23 maja 1936 w go­
dzinach od 8—16.

5. Sieroszewice w dniu 25 maja 1936 w godzi­
nach od 8—16.

6. Przygodzice w dniu 27 maja 1936 w godzi­
nach od 8—16.

7. Granowiec w dniu 22 maja 1936 w godzinach 
od 9—16.

8. Mikstat w dniu 27 i 28 maja 1936 w godzi­
nach od 9—16.

9. Czarnylas w dniu 22 maja 1936 w godzinach 
od 9—16.

10. Wysocko Wielkie w dniu 27 maja 1936 w go. 
dżinach od 8—16.

11. Czekanów w dniu 25 maja 1936 w godzinach 
od 8— 16.

12. Skalmierzyce Nowe w dniu 25 maja 1936 w 
godzinach od 8—16.

Pobór podatku za I  półrocze 1936 zostanie usku­
teczniony bezpłatnie bez doliczenia odsetek za zwłokę

Równocześnie z inkasem podatku gruntowego de 
legowani urzędnicy będą przyjmować od osób któ­
re są uprawnione do wpłaty należności z tytułu po­
datku, gruntowego za rok bieżący na zasadach wyżej 
zakreślonych, inne płatne należności skarbowe, za­
równo wykazane jak i niewykazane do egzekucji o- 
raz należności wierzycieli obcych, jednak te ostatnie 
o tyle, o ile znajdują się w egzekucji tutejszego urzę­
du. Od inkasowania tych ostatnich należności będą 
pobierane normalne odsetki, o ile płatnik nie korzy­
sta z ulgowych, odsetek. Przy tern zaznacza się. że o 
ile płatnik uiści w chwili zapłaty całą egzekwowaną 
należność zostaną pobrane koszta egzekucyjne tylko 
za upomnienie, inne powstałe koszta egzekucyjne za 
dokonane zajęcie przybycie i rozpisanie licytacji zo­
staną bezzwłocznie umorzone.

Pobór należności skarbowych zostanie dokonany 
na podstawie okazywanych przez płatników nakazów 
płatniczych, wezwań itp. lub na mocy oświadczeń 
płatników w siedzibach odnośnych Zarządów Gmin.

Kierownictwo tej pięknej akcji spoczywało w rękach p. inż. Glotzowej
miesięcy,lówkę", w której wydawano bezpłatnie obia­

dy dla dzieci mniej zamożnych pracowników 
kolejowych, oraz sierot po kolejarzach.

Stołówka była czynną przez okrci3 6 i pół

Do zawodów w obydwa dni przygrywać będzie 
doskonała orkiestra wojskowa.

Z uwagi na propagandę wychowania fizyczne­
go wśród najszerszych mas, wstęp na zawody jest 
bezpłatny.

Kolejność konkurencji jest następująca:
W  dniu 9. V. b. r.:

godz. 4— 17 rzut granatem, skok w dal, skok 
w zwyż, bieg 800 mtr.;

godz. 14 —  początek zawodów strzelckich, w  
których wystąpią zespołowi i indywidualni mistrzo­
wie Ostrowa;

godz. 17 —  finał koszykówki.
W  dniu 10 b. m.:

godz. 15,00 finał siatkówki,
godz. 15.30 bieg 1500 mtr.,
godz. 16,00 bieg rozstawny 4X 1 0 0 ,
godz. 16.30 finał ,,piłki polskiej".
godz. 17,45 rozdanie nagród i defilada zawo­

dników.
Spodziewać się należy, że imprezy powyższe 

ściągną na stadion liczne rzesze sportowców oraz 
sympatyków 60 pułku piechoty.

trolowanego z najwyższą gwarancją co do jego 
pochodzenia i prawdziwości.

Pozateiń powzięto wiele innych cehnych n- 
ehwał — jak zorganizowanie kursów pszczelar­
skich i hodowli matek pszczelich, wyszkolenie 
personelu instruktorskiego, rozwinięcie plano­
wej akcji zwalczania chorób pszczelich itp.

Po złożeniu prezesury przez p. radcę Niko­
dema wybrano na prezesa Wielkopslokiego 
Związku Pszczelarzy jednogłośnie dotychczaso­
wego wiceprezesa i redaktora „Bartniaka W iel­
kopolskiego", p. Wiktora Widerę z Jerzykowa, 
a na wiceprezesa p. Wacława Krupowicza, płk. 
w st. sp. z Poznania.

Jednocześnie zjazd delegatów wysłał dwa 
telegramy z podziękowaniem za troskliwą opie­
kę nad pszczelnictwem wielkopolskiem na ręce 
pana wojewody Maruszewskiego i dyrektora 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej p. Morzyckiego.

Pocieszającym faktem jest, że nauczycielst­
wo szkól powszechnych było na zjeździe bardzo 
licznie reprezentowane, bo właśnie nikt inny, 
jak nauczyciel ma największe dane stać się 
pionierem pszczelarstwa postępowego, przyczy-. 
niając się przez to do podniesienia tak ważnej 
gałęzi gospodarstwa, jaką jest pszczelarstwo.

nych.
Podając powyższe do wiadomości Urząd zazna­

cza. że po 30 maja rb nie będzie udzielał żadnych 
ulg w postaci umorzenia odsetek oraz kosztów egze­
kucyjnych i przystąpi do bezzwłocznego ściągnięcia 
zaległości podatkowych w drodze egzekucji na zasa. 
dach ogólnych wraz z dalszemi karami za zwłokę o- 
raz kosztami egzekucyjnemi.

Naczelnik Urzędu (—) Gaca

Kronika policyjna
— Marnotrawny syn. W październiku 

ub. roku ueiekł z domu 13-letni Janiak Sta­
nisław, zamieszkały u matki swej w Ostro­
wie przy ul. Wybickiego 22. Po przeszło pół­
rocznych poszukiwaniach odnalazła chłopca 
policja w Droszewie pow. Ostrów. Chłopiec 
służył tam u pewnego gospodarza.

— Kto znalazł skórkowe, dobrze utrzy­
mane rękawiczki, zgubione w dniu 3 maja 
podczas defilady? Znalazca zechce je oddać 
za wynagrodzeniem w redakcji „Dziennika 
Ostrowskiego".

Zebrania
— Związek Inwalidów Wojennych R- 

P. Koło w Ostrowie zebranie miesięczne w 
niedzielę, dnia 10 maja 1936 r. o godzinie 
13-tej na sali domu Katolickiego. Zarząd.

Komunalna Kosa Oszczędność
p o w ia tu  O strow skiego

Telefon 272 w Ostrowie ul. Wrocławska 22 Telefon 272
Instytucja Bankowa Prawa Pnbliczn. o Papilarnej Pewności.
Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości. 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe — także złotych w zlocie.

Posiada poważne płynne rezerwy.
Wkłady od roku 1927 wzrosły o przeszło 400% i sięgają poważ­

nej kwoty 2.000.000.— zł.
Za wkłady oszczędnościowe odpowiada powiat Ostrowski ca­
łym swoim majątkiem ruchomym i nieruchomym oraz siła

podatkową.

a mianowicie od 20 października 
1935. roku do dnia 30 kwietnia 1936 roku. 
Ilość ck/ ci dożywianych wzrastała z każdym 
miesiącem. Początkowo wynosiła 40 a ostatnio 
wydawano aż 77 obiadów dziennie. Za cały 
okres wydano w stołówce 9340 obiadów.

Ogólne koszta utrzymania stołówki wy­
niosły 2.116,81 zł, w tern koszta produktów 
żywnościowych — 1.506,35 zł; oplata perso­
nelu (kucharka i pomocnica) 482,40 zł; ko­
szta opalu 128,06 zł.

Ogólne kierownictwo stołówki spoczywa'o 
w rękach p. inż. Glotzowej, która wiele pracy 
włożyła w sprawne funkcjonowanie tejże. Po- 
zatem w prowadzeniu stołówki była pomocną 
p. Kuranowa, pilnując wydawania prowiantu 
do kuchni oraz sprawując bezpośredni dozór 
nad kuchnią.

Na podkreślenie zasługuje wydajna po­
moc Sekcji Pań, członkinie której na znranę 
dyżurowały zrana przy wydawaniu produk» 
tów do kuchni, a następnie w południe przy 
wydawaniu obiadów.

Celem kontrolowania racjonalnego pro­
wadzenia stołówki Zarząd powołał specjalną 
komisję w składzie 6 osób, która przeprowa­
dziła 5 szczegółowych rewizji celem spraw­
dzenia ilości i celowości wydanych produk­
tów. Jak opiewa ą protokóły K om isi. żadnych 
braków nie stwierdzono, a zapisy tak w przy­
chodzie jak i w rozchodzie były zgodne ze 
stanem rzeczywistym.

Niezależnie od stołówki, gdzie wydawano 
oibady dla dzieci kolejarzy, od połowy lu­
tego Zarząd uruchomił jadłodajnię, w której 
za opłatą 0,45 zł wydawrano dla pracowników 
obiady, składające się z 2-ch dań. Obiadów 
takich do kwietnia wydano 541, a ponadto 57 
obiadów dla dziatwy szkolnej po cenie 25 i 
28 groszy.

Adnotacje w książce życzeń i zażaleń 
wykazują ,że obiady były smaczne, obfite i 
czysto podane. Żal, wyrażony przez uczęsz- 
czśjfccyeh z powodu zamknięcia jadłodajni, 
wystawia kierownictwu stołówki świadectwo 
sprawności i dobrze spełnionego uczynku.

Akcja dożywiania dzieci, a w związku z 
tcmi i prowadzerie jad'odajni zostaje na okres 
letni przerwane, albowiem Rodzina Kolejowa 
czyni już przygotowania do organizowania ko- 
lonij i półkolonij letnich, zamierzając tę dzie 
dzinę pracy rozwinąć szeroko. Projektowane 
jest wysłanie 400 dzieci na pólkolonje oraz 
50 dzieci na ko’.onje.

Z nastaniem jesieni p ro :ektowane jest po- 
nowne uruchomienie tak stołówki dła dz»-»«J 
jak również i jadłodajni.

3 maja w Czekanowie
Uroczystość 3-go Maja obchodzono w 

Czekanowie przez urządzenie uroczystej a- 
kademji z ramienia wyłonionego komitetu 
i Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
szkole powszechnej. Akademię zagaił se­
kretarz gminny p. Leczykiewicz, charakte­
ryzując w krótkości Konstytucję 3-cio Ma­
jową z Konstytucją obecną, w których dąże­
nie do silnej władzy i zniesienia partyjnic- 
twa było myślą przewodnią. Poczem dzieci 
szkolne pod przewodnictwem p. Wołnika, 
kierownika szkoły, odśpiewały kilka pieśni 
1 wygłosiły szereg deklamacyj okolicznoś­
ciowych. Referat na temat Konstytucji wy­
głosiła p. Borowska, podnosząc znaczenie 
uchwalonej Konstytucji w dobie obecnej.

Na zakończenie kierownik szkoły p. 
Wolnik podnosząc solidarność całego ludu 
polskiego przed 144 laty przy uchwaleniu 
konstytucji, wyraził życzenia,’ by zgoda w 
Narodzie prowadziła do lepszego’ jutra. Na 
zakończenie odśpiewano wspólnie „Boże 
coś Polskę".
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